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TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

N r .  3 Warszawa, dnia 16 stycznia 1938 r. R o k  V .

P o l s k a  p o l i t y k a  z a g r a n i c z n a
(js) D rogi i m etody polskiej 

polityki zagranicznej nakreślone 
zostały ostatnio w expose, jakie 
dnia 10 b. m. przed Komisją Sej* 
m ową dla Spraw Zagranicznych 
wygłosił minister Józef Beck.

Okres, przeżywany obecnie 
jest — zdaniem kierownika na* 
szej polityki zagranicznej — o* 
kresem zasadniczych, istotnych 
przemian w m etodach polityki 
m iędzynarodowej. N a tym 
większą uwagę zaisluguje postę* 
powanie Polski, której dąże* 
niem było i jest rzeczowe ściśle 
rozważanie każdego z interesu* 
jących nasze państw o próbie* 
mów i to niezależnie od odmień* 
nych koniunktur i nastrojów  
zjawiających się w świecie.

Byliśmy —podkreślił minister 
Beck — nieraz z tego pow odu 
krytykow ani za rzekome zbyt* 
nie upodobanie do „bilaterali* 
zmu“, do zbyt skrupulatnego o* 
graniczania naszych rozm ów do 
tych partnerów  tylko, którzy w 
poszczególnych sprawach decy* 
dować mogli.

T ak  zwane „życie międźyna* 
rodow e" — stwierdzić trzeba— 
związane jest w obecnej chwili z 
kryzysem Ligi N arodów . Tym  
większą wagę posiada więc fakt, 
że nasze stosunki sąsiedzkie, 
których najistotniejszą część sta* 
nowią 2 układy o nieagresji, ze 
Związkiem Sowieckim i Rzeszą 
Niemiecką, nie są uzależnione od 
żadnej instytucji, ani procedury 
m iędzynarodowej.

Podobnie dwa nasze sojusze 
obronne z Francją i Rumunią, 
choć nie pozostają w żadnej 
sprzeczności z paktem Ligi, a na* 
wet w  treści układu zawierają 
wzmianki o genewskiej instytu* 
cji, były i muszą być traktowa* 
ne w  swej podstaw owej koncep* 
cji, jako dokum enty same w so* 
bie, a nie dodatek, czy uzupeł* 
nienie Paktu  Ligi.

Jest rzeczą ze wszech miar 
znamienną i charakterystyczną, 
ze właśnie w  ciągu ostatnich 
dwóch lat pogłębiania się kry* 
zysu instytucji genewskiej, zna* 
czenie naszych sojuszów, ich ży* 
wotność i celowość, zostały 
szczególnie podkreślone żarów* 
no u nas, jak  w  krajach sojusz* 
niczych. Szereg doniosłych wi*

zyt politycznych pom iędzy ster* 
nikami naszej naw y państwowej 
a głowami państw  i mężami sta* 
nu innych narodów , potwierdza 
fakt, że jeśli polska polityka za* 
graniczna dąży świadomie do o* 
graniczenia działań swych w 
proporcji do środków  realnych, 
jakimi rozporządzam y, — to z 
drugiej strony nie ujmujemy 
naszej roli zbyt wąsko i staramy 
się utrwalać i rozwijać przyjazne 
porozum ienia z państwami, z 
którym i możemy mieć wspólne 
poglądy czy interesy.

Analizując bilans poczynań 
polskiej polityki zagranicznej w 
roku  ubiegłym, oraz oceniając 
wyniki jej z punktu  widzenia 
szeroko pojętego rozw oju sto* 
sunków  m iędzynarodowych, 
stwierdzić więc można, — zda* 
niem ministra Becka — że kry* 
zys form życia międzynarodo* 
wego pogłębił się, nie wyrzą* 
dzając jednak żadnej szkody na* 
szej polityce i jej zamierzeniom.

N a specjalną uwagę zasługuje 
problem  Ligi N arodów . Prakty* 
ka wykazuje niezbicie, że inte* 
gralne stosowanie zasad paktu 
przechodzi rzeczywiste możli* 
wości ligowe. O bok tego, jak 
by przez paradoks, obserwować 
można nie tylko wzrost namięt* 
ności doktrynalnych w łonie Li* 
gi, ale nawet tendencje uzupeł* 
niania teoretycznymi przepisami

Podczas przyjęcia dyplom acji na 
Z am ku K rólewskim  w W arszaw ie w y­
głoszone zostały dw a przem ów ienia 
mające znaczenie enuncjacji politycz­
nych.

W  im ieniu korpusu  dyplom atycz­
nego przem aw iał nuncjusz C ortesi, 
k tó ry  m. in . pow iedział:

W obliczu warunków tak niepew­
nych życia publicznego, które nas na­
pawają wielkimi obawami, nie można 
marzyć o polityce bardziej mądrej i 
dobroczynnej, by uratować pokój 
światowy i cywilizację, niż ta, która 
stara się sharmonizować słuszne prawa 
każdego narodu z dobrem ogólnym  i 
zażegnać konflikty z braterską życzli­
wością, to  znaczy, ta koncepcja, która 
w ypływa z sił moralnych i ducho­
wych, których potrzebę odczuwa 
świat cały i do których niedawno od­
w oływ ał sic Ojciec Święty w sposób  
wzruszający i tak ojcowski.

W  odpow iedzi na to  przem ó-

tych braków , które i tak dosta* 
tecznie w  działaniach swych Li* 
ga wykazywała.

Kierując się zmysłem reali* 
zmu i przewidywania, dyploma* 
cja polska w  trosce zarówno o 
popraw ność postępow ania na* 
szego, jak  i o los, ostateczny sa* 
mej instytucji genewskiej stara* 
la się znaleźć dla siebie i wska* 
zywać innym właściwą drogę u* 
miaru.

Uważam y za niemożliwe i nie* 
realne utrzymanie takiego stanu 
rzeczy, w  którym  statu ty  i prze* 
pisy instytucji obliczonej po* 
czątkowo i teoretycznie na uni* 
wersalność, miały by  być tylko 
przez część państw w  stosunku 
do samych siebie i do grupy 
innych stosowane. Nie jest to 
zwłaszcza możliwe, w chwili, 
gdy Liga N arodów , na skutek 
wystąpienia :z niej Rzeszy Nie* 
mieckiej i W łoch, straciła nawet 
charakter organizacji europej* 
skiej. O pinia w  krajach skandy* 
nawskich Belgii, H olandii, 
Szwajcarii i innych wyraźnie ten 
fakt podkreśla zgodnie i zbież* 
nie z poglądam i Rządu Polskie* 
go.

Przeżywamy poza tym dość 
osobliwe zjawisko, polegające 
na tym, że genewskie zjazd-y 
przekształcają się niejednokrot* 
nie w  konfederacje doktrynalne

w ienie P. P rezydent M ościcki m. in. 
rzekł:

Mimo wszystkich trudności, z  jaki­
mi świat ma dziś do czynienia, nie 
straciliśmy jednak wiary w  przewagę 
czynnika dobrej w oli i  życzliw ości 
nad trudnościami, które powstają i 
powtarzają się tak często w  historii. 
D oświadczenia uczą nas, że nie mo­
żna jednym aktem, jednym podpisem, 
jedną koncepcją zmienić od razu tych 
dziedzin życia m iędzynarodowego, 
które budzą niepokój i troskę, ale 
wierzymy również, że istnieje możność 
stopniow ego układania stosunków mię­
dzy narodami na podstawach lepszych  
i sprawiedliwszych. Sądzę, że instynkt 
naszego narodu uchroni nas zarówno 
przed złudzeniami, jak i przed pesy­
mizmem.

Życzę, ażebyśmy w szyscy w nad­
chodzącym roku mogli na podstawie 
realnych faktów nabyć więcej opty­
mizmu i przeżyć mniej rozczarowań.

z pewną tendencją przeobraża* 
nia się w blok, skierowany prze* 
ciwko innym blokom  — stwier* 
dził minister Beck. Obserwując 
tego rodzaju ewolucję, Polska 
zastrzega się kategorycznie, że 
niemożliwe jest dla niej przyłą* 
czanie się do żadnych doktrynal* 
nych obozów, lub czynienie z 
naszego państwa instrum entu 
polityki, której cele i środki nie 
byłyby przez nas samych jasno 
określone. M usim y zawsze wie* 
dzieć, za co odpowiadam y, do 
czego jesteśmy obowiązani, w  
jaki sposób i na jakich zasadach 
zapadają decyzje pobierane w 
m iędzynarodowych instytu* 
cjach. W  chwili, gdy  pewne 
czynniki chciałyby widzieć w Li* 
dze N arodów  przede wszystkim  
instrument, zwrócony przeciw 
tak  zwanym państw om  total* 
nym, zastrzegamy isię kategory* 
cznie, że dalecy od mieszania się 
w  cudze sprawy, respektujem y 
bezsprzecznie prawo każdego do 
urządzania się u siebie zgodnie 
ze swymi poglądami, pod1 wa* 
runkiem, by nie chciał innych, a 
nas w szczególności, przerabiać 
na swoją modłę.

N a forum  Ligi toczy się obec* 
nie dyskusja w  sprawach stano* 
wiących przedm iot specjalnego 
naszego zainteresowania. Idzie 
mianowicie o problem y emigra* 
cji oraz dostępu do surowców. 
W  tych kwestiach stanowisko 
nasze jest jasne. W ym iana kapi* 
talów, produktów  przemysło* 
wych, surowców i ludzi stano* 
wi, zdaniem naszym, jeden zam* 
knięty i zwarty kompleks. Żad* 
ne plany ekonomicznej, i finan* 
sowej odbudow y międzynaro* 
dowych 'stosunków nie posiada* 
ją szans Sukcesu, jeśli nie u* 
względni się spraw  powyższych.

G dyby  Liga okazała się w  
tych dziedzinach bezradna, — 
stwierdził minister Beck, — to 
nie zrezygnujemy bynajmniej z 
naszych wysiłków , by znaleźć 
skuteczne środki dla załatwienia 
problem ów będących naszymi 
żywotnymi interesami.

Rzecz jasna, trudno w dźisiej* 
szych w arunkach wypowiadać 
proroctw a co do przyszłych e* 
wentualnych losów Ligi N ar o* 
dów.

W ię c e j  o p t y m iz m u
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G U S T A W  O L E C H O W SK I: „Na
wielką w ypraw ę". — Państw. W y- 
daw nictwo K siążek Szko lnych . Lwów, 
1937. Str. 117. Ilustr. 19. Cena zł. 2.

Szlak tej w ielkiej w ypraw y, na k tó ­
rą  nam ów ił au to r swoich m łodocia­
nych bohaterów  — harcerzy  p row a­
dzi z Polski do H oland ii, potem  do 
K anady  i z pow rotem  do Polski.

W szędzie au to r umi'e pokazać rze­
czy charakterystyczne, o  w szystkim 
opow iedzieć coś ciekawego.

B ardzo żyw o i zajm ująco nap isa­
na pow ieść zdobędzie sobie z pew no­
ścią uznanie m łodych czytelników .

*

N A T A L I A  G Ą S IO R O W  S K A : „Gór­
nictwo i hutnictw o w Polsce". Z  cy­
k lu : „Ludzie i praca" T. I. Państw. 
W ydaw nictw o K siążek S zko lnych . 
Lw ów  1937 r. Str. 160 +  2 mapy. 37 
ilustracji, barwna okładka W . Siem iąt­
kow skiego. Cena zł. 2.40.

Praca prof. G ąsiorow skiej, w ybitne­
go  znaw cy historii gospodarczej P o l­
ski, j.est pierwszym  zarysem  dziejów  
górnictw a i hutnictw a polskiego od 
czasów najdaw niejszych aż do chwili 
obecnej.

Książka składa się z dw óch części 
poprzedzonych  w stępem . W e wstępie 
omawia au to rka  bogactw a ziemi p o l­
skiej w  zestaw ieniu z zasobam i św ia­
tow ym i. Część pierw sza pośw ięcona 
jes t dziejom  górnictw a i hutnictw a w 
czasach przedrozb iorow ych , część d ru ­
ga przedstaw ia ich rozw ój w Polsce 
porozb iorow ej i w spółczesnej.

K siążka może zainteresow ać szer­
sze sfery czytelnicze zwłaszcza, że na­
pisana jest popularn ie , acz w oparciu 
o w yniki najnow szych bad ań  n au k o ­
wych.

*

„J A K  P O W S T A J E  Ż E L A Z O  I 
S T A L “ — Książnica-Atlas. Lw ów  ■— 
Warszawa. Str. LU. Zł. 2.

Jest to  interesująca b roszura, o p ra­
cow ana przez „Poradnię Stosow ania 
Ż elaza" w K atow icach, a p rzedstaw ia­
jąca przebieg p rodukcji żelaza od w y­
dobyw ania ru d y  począw szy, aż po 
czynności końcow e oraz omówienie 
znaczenia hutnictw a dla życia gospo­
darczego Polski. Ilustracje ob jaśn ia­
ją  poszczególne fazy obróbk i żelaza. 

*
Dr. F. B U R D E C K I: „Opanowanie 

materii" czyli książka o zdobyczach  
polskiej nauki w  dziedzinie chemii, fi­
zyk i, astronomii i geofizyki, o po l­
skich w ynalazkach i inżynierach oraz
0 polskich pionierach lotnictwa. 192 
str., 34 ilustr. rotograwiurowe, 30 fo- 
tografij, 12 winiet, plan i w ykres. W y ­
dawnictwo M. Arcta, Warszawa, 1937. 
Cena w  brosz. zł. 12.— , w  opr. plóc. 
zł. 15.

W  bard zo  pięknej graficznie szacie 
ukazała się ostatn io  książka, k tóra  n ie­
wątpliw ie szczególnie zainteresuje każ­
dego Polaka. Jest to  książka d r Bur- 
deckiego p. t.: „O panow anie m ate­
rii", opisująca zdobycze nauki w dzie* 
dżinach w ym ienionych w ty tu le książ­
ki. B ohateram i są polscy w ynalazcy
1 uczeni, „polscy p ionierzy  nauki i 
techniki".

*
B A S IL  C A R E Y : „N iebezpieczne w y­

s p y '.  T łum aczenie K rys tyn y  Jurskiej. 
N akład  F irm y W ł. M ichalak i S-ka. 
W arszawa, N o w y  Świat 59.

Treścią książki są nie ty lk o  barw ne 
pełne dram atycznego w yrazu, opisy 
p rzygód  przy połow ie pereł, b łądze­
nie w  małej łódce p o  w zburzonym  
m orzu, w alki z pragnieniem , głodem , 
m orzem  i zmęczeniem ale i, na głę­
bokim  znaw stw ie oparte, opisy życia 
i obyczajów panujących w śród bia* 
łych, żeglujących w śród  w ysp.

Sw oisty kodeks obyczajow y, p an u ­
jący  na  dalekich m orzach Południa, 
św ietnie zarysow ane sylw etki ży ją­
cych tam  białych, ich w alka z surow ą 
p rzyrodą, ich w esela i sm utki — w szy­
stko to opisuje C arey  w  sposób prosty 
i pozbaw iony  w szelkiej afektacji.

Książkę zdobi barw na artystycznie 
w ykonana obw oluta.

S ł o w a c y  i m y
N a dużym  obszarze południow ych 

naszych granic sąsiadujem y z n a ro ­
dem słowackim. N ie zawsze jednak  
zdajem y sobie  z tego sprawę, że tam 
za Tatram i mieszka naród  słowacki, 
będący naszym  bezpośrednim  sąsia­
dem  a jednak  n igdy  nie będący z n a ­
mi w żadnym  konflikcie, zawsze przy ­
jaźnie do nas usposobiony , n aród  
nam  bliski kulturą, mową, usposobie­
niem.

N aró d  słowacki p rzedstaw ia typ  n a ­
rodu  dzielnego i tw órczego. Słowacy 
zam ieszkiwali już obecne swe ziemie 
w V III w ieku, ale odrodzenie n a ro ­
dow e przyszło na  przełom ie X V III i 
X IX  wieku, budząc św iadom ość n a ro ­
dow ą. Śród tw órców  słowackiego od­
rodzenia narodow ego wym ienić trze­
ba  p rzede wszystkim  Ludcw ita Sztu- 
ra, k tó ry  by ł istotnym  tw órcą słow ac­
kiego języka literackiego. Pow stanie, 
a raczej w prow adzenie słowackiego 
języka literackiego (1845) na m iej­
sce panującej do tąd  w piśm ien­
nictwie czeszczyzny stało  się p rzeło­
mem o charakterze nie tylko kultura!* 
nym  ale i politycznym , gdyż od tego 
czasu wzmaga się stale słowacka 
św iadom ość narodow a, dom agając się 
sw ych praw .

W  czasach now szych uosobieniem  
tej w alki S łow aków  o swój by t n a ro ­
dow y stał się ks. A ndrzej H linka  p ro ­
boszcz z R użom berku. K ieruje oń ru ­
chem t. zw. autonom istycznym  sło­
wackim, dom agając się od  Czechów  
w ypełnienia t. zw. „um ow y pittsburg- 
sk iej” . Jak  w iadom o, podczas w ojny, 
Czesi pragnący sobie zyskać pom oc 
w pływ ow ych w A m eryce Północnej 
sfer słowackich zaw arli z przedstaw i-
c.elami Słowaków t. zw. „umowę pitts* 
burgską", w której gw arantow ali Sło* 
wakom, w zamian za zgodę na tworze* 
nie z nimi wspólnego państwa, wszel* 
kie sw obody narodow e, jako to : auto* 
nomię z w łasnym  sejmem, ustaw odaw ­
stwem, językiem słowackim w szkole, 
sądzie, życiu publicznym  itd. W arun* 
ków  tych Czesi bynajm niej nie wypel* 
nili, po wojnie traktow ali Słowację, jako 
iakąś kolonię podbitą , zapełnili ją  
czeskimi urzędnikam i, starali się ne­
gować istnienie języka słowackiego 
uw ażając go za narzecze języka „cze- 
skosłow ackicgo”, będącego odpow ied­
nikiem „narodu  czechosłow ackiego".

A le Słow acy pozostali nieugięci, nie 
dali się zepchnąć do ro li pariasów  w 
republice, walcząc w ytrw ale o swoje 
praw a, organizując się, m anifestując 
jak świeżo np. na jesieni studenci 
dem onstrow ali w Bratysław ie za U ni- 
wersytem  Słow ackim  a przeciw  języ­
kow i czeskiemu. W  parlam encie p o ­
słowie słowaccy m ają św ietnych 
swoich mówców, do k tórych  należy 
przede w szystkim  sam ks. H linka  n a ­
stępnie poseł S idor i in.

Słow acy są pełnym  narodem , jest 
ich razem  z  m ieszkającym i zagranicą 
ok. 3 m ilionów , m ają swą w łasną d o ­
skonałą  literaturę, sztukę, naukę, in ­
stytucję ku ltu ralne jak  znana „M atka 
S lovenska”, teatry , m uzea, św ietnie 
postaw ioną w łasną, spółdzielczość.

P o lak  przebyw ający  na Słowacji 
czuje się zawsze jak  u siebie. Składa 
się na to  cały szereg przyczyn , jak za­
korzenione już sym patie do Polski 
śród Słowaków, bliskość ku ltu ry , mo* 
wy, usposobienia. Polacy dobrze ro ­
zum ieją walikę p row adzoną przez n a ­
ró d  słowacki, Słow acy dobrze rozu­
mieją znów  obecnie aspiracje i dąże­
nia n a ro d u  polskiego. Z  tegoż też 
w zględu Polacy i S łow acy m ają w szel­

kie szanse, aby  żyć w przyjaźni są­
siedzkiej. Poniew aż dla przyjaźni i 
zbliżenia w arunkiem  niezbędnym  jest 
zapoznanie  się w zajem ne, należy do 
tego dążyć.

D la zapoznania społeczeństw a p o l­
skiego z k u ltu rą  słowacką, i p row a­
dzenia tą drogą p rac  n ad  zbliżeniem  
ku lturalnym  polsko-słow ackim  pow ­
stało w W arszaw ie w 1936 r. T ow arzy­
stwo Przyjació ł Słow aków  im. L. Sztu- 
ra. T ow arzystw o to  rozw ija ożyw ioną 
działalność, czego w vrazem  była  U ro ­
czystość Słow acka u rządzona przez 
Tow arzystw o w W arszaw ie w dniu  12

grudnia ubiegłego roku . B rał w niej 
udział i znany  artysta dram atyczny 
Stefan Jaracz, k tó ry  recytow ał szereg 
przekładów  z pięknej poezji słowac­
kiej; poza ty m 'w y g ło szo n o  szereg 
przem ówień, o A ndrzeju  H lince, o 
Szturze; był ;i chór, k tó ry  odśpiewał 
szereg pianśi słowackich.

W arunki do w spółpracy polsko- 
słowackiej są więc jak  najlepsze. W  
pracy tej należy więc postępow ać z 
tym przeświadczeniem, że współpra* 
ca ta wyjść może ty lko  na korzyść 
obydw u narodów .

J. R.

N o w y  s z e f  0.  Z. N.
Szef Oboziu Z jednoczenia N a ro d o ­

w ego p łk  A dam  Koc -ogłosił w  -okól­
n iku  -orfganiiz-aicyjnyim, że u-stęp-uje z 
tego szefostwa- z następujących p-o-wo- 
dów  :

„Z ły stan zdrow ia staje -się ńi-eiprz-er 
zw yciężoną przeszkodą fizyczną, k tó ­
ra  nic pozw ala mi w łożyć w prace 
O Z N  tak  pełtoelg.o- w ysiłku, jakiego 
ońe w ym agają; nie moigę w sum ieniu 
sw-odm przem óc po-czlucia •— że mój 
stiain -z-dir-owia m ógłby zaw ażyć -ujem­
n ie  n a  roiziwoju akcji Z jednoczenia 
N arodow ego.

W obec tego p-rzeikaziuję -moje fu n ­
kcje w wypróbowa-ne i -pewine ręce 
generała Sta-ni-słaiwa S-kwarczyń-s-kiego, 
da-wmego tow arzysza biron-i, w espół z 
którym  n ie jedną  też prow adziliśm y 
pra-cę i-deową w  realizacji w oli i w ska­
zań K om endanta Józefa Pilis-udslkieigo'’.

Gein. Slkiwiarczyńsik-i o-bejitaując kie- 
rowmiicwo O Z N , ogłosił -następu-ją-cy 
okólnik  -organizacyjny:

„Po objęciu szefostw a O bozu  Z je­
dnoczenia Naro-do-wego pierwszym  
mym słowem nwiraica-m się do mego 
szl-ache-tnego poprzedn ika  płk. A d a ­
ma Koca, dziękując M u w im ieniu 
całego Ob-oziu za Jago pracę a p rzede 
w szystkim  z, głębi Jego  serca i -charak­
teru  p łynący w ysoki ton m oralny 'bę* 
dący w pracach Obozu- cechą -nie po* 
społitej w artości.

W-ita-m w szystkich rnioieh -ob-eicnych 
w spółpracow ników , członków  O bozu 
Zje-dno-czenia Na-ro-dowego, silLnym 
koleżeńislklim uściskiem, dło-ni- Pójdzie­
m y dale-j -wytkniętym szlakiem  — 
w prost do celu. W skazaniem na* 
s-zym po-z-o-stają na-dał pism a, ozyiny i 
życie całe M arszalka Józefa P iłsud­
skiego — proste, silne i tak -głębokie 
nakazy  M arszałka Śmigłego - Ry-dza 
zjednoczenia -narodu p-o-d ha-słeim o- 
b-rony państw a i dźwiga-nia Polski 
w zwyż — wreszcie n a  tych  podsta ­
wach opraco-wan-a i na istniejącym  w 
Rzeczypooiąpllłltej praw nym  s-ta-nie rze­
czy -oparta deklaracja. O bozu  Z jed n o ­
czenia N arodow ego, -ogłoszona, przez 
płk . A dam a Ko-ca -dn. 21 lutego ub. r.

Ż adne isto tne zm iany nie zachodzą.
N ow ym  jestem  tylko- ja i m oje siły, 

k tóre dziś w szystkie bez -reszty służ­
bie idei zjednoczenia narodow ego od* 
daję.

P rzystępuję z zapałem  do pracy, 
której doniosłość -m-nie po-rywa. Chcę,

aby  zapał tein udzielił się -mym ko- - 
legom-współjpracłownikom i szeregom  
organizacyjnymi.

C el naszej pra-cy jest w ielki i rze­
telny, jeśli p raca  ta, p o  m ęsku w y­
trw ała, rw ać 'będfeie  naprzód  nurtem  
głębokim  a n ieustępliw ym  — w szyst­
ko co- żyw e i. dzietne w  naro-dzie p ó j­
dzie z na-mi”.

*

G en. Skwa-rczyński liczy obecnie 
50-ty rok  życia. Pochodz-i z M ałopo l­
ski W schodniej (pow iat K ałusz). S tu­
diował architekturę na Politechnice
Lwowskiej.

O d wczesnych lat m łodzieńczych
b ra ł czynny udział w organizacjach 
niepodległościow ych, należał do 
Związku W alki C zynnej (równocześnie 
by ł członkiem  PPS) i do Zw iązku
Sfrzelećkiego.

W  sierpniu 1914 r. pełnił początko­
wo funkcje kom endanta  O leandrów  po 
w ym arszu kom panii kadrow ej i in ­
nych -oddziałów, następnie -odkomen­
derow any zostaje na fron t Pierwszej 
B rygady jako  podporuczn ik  6 bata­
lionu. W  bitw ie pod  Krzy-wopłotami 
zostaje ranny.

Po kryzysie przysięgow ym  w legio­
nach w cielony zostaje do  armii au ­
striackiej. Z degradow any do rangi 
feldfebla.

N ie puszczany na fron t przez A u ­
striaków , -którzy uw ażają go za p o d e j­
rzanego -politycznie, m-oże zająć się 
p racą  w PO  W. O trzym uje przydział na 
okręg łódzki, gdzie bierze udzia ł w 
rozbrajan iu  Niemców.

Po sform ow aniu 28 p. strzelców  k a ­
niow skich udaje  się z tym  pułkiem  na 
front cieszyński, gdzie walczy pod 
Skoczowem z Czechami, a następnie 
w M ałopolsce W schodniej. Bierze też 
udział w w ypraw ie kijow skiej. R anny 
w bitw ie p o d  Grodn-icą, p o  miesięcz­
nym  .pobycie w szpitalu  obejm uje d o ­
w ództw o 5 pp.

O statn io  by ł dow ódcą 1-ej dyw izji.
W  ,r. 192-6 bierze w ybitny  udział w 

przew rocie majowym  po -stronie K o­
m endanta.

G en. Skw arczyński zajm ow ał -też 
stanowisko prezesa Zw. Legionistów 
w W ilnie.

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

MEBLI
poleca sypialnie, stołowe, gabi­
nety, salony, klubowe, tapczany 

oraz sztuki pojedyncze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, Ś-to Krzyska 5 (parter)

FUTRADuży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J U I j ć ł  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.



Los Polaków poza granicami Rzplitej Polskiej
Przemówienie posła Jana Walewskiego w sejmowej Komisji spraw zagr.

P an  m inister Bedk w pmzemó'wieiniu 
swoim , wygłoszonymi w  Kom isji B u d ­
żetowej Sejmu dnia 11. I. 1936 r. oraz 
w expose, w ygłoszonym  w Komisji 
Spraw  Zagranicznych Seijlmu d n ia  15 
stycznia tegoż pólku, jak  rów nież w 
dyskusji w ob>u Kom isjach, poświęcił 
wiele miejsca Połakom , zamieszkałym 
poza granicam i R. P. Pan m inister 
stw ierdził wówczas, że prolbilelm ten 
jest talk istotny, że staje się niekiedy 
jednym  z elemelnfów, w pływ ających na  
stosunki m iędzypaństw ow e, że jest 
rzeczą norm alną i zdrow ą, iż opinia 
naszego narodu  reaguje żywo- na w szy­
stkie w ydarzenia, ziwiązane z  zagad­
nieniem  Polaków , znajdujących się 
poza granicam i Polski.

W  sw ym  expose z całego talk ob ­
szernego problem u polskiej ludności, 
żyjącej p o za  granicam i naszego P ań­
stwa, poruszy ł Dan m inister zagadnie­
nie Polaków  w Niem czech na tle dą­
żeń, zm ierzających d o  usunięcia z są ­
siedzkiego polsko-miemieukiego w spół­
życia tych trudności, które przez lata 
całe w  form ie zagadnienia mniejszo­
ściowego, tkw iły.

Z abierając giois w obecnej dyskusji, 
zamierzam specjalną uwagę poświę* 
cić tej w ielom ilionow ej masie lu d n o ­
ści polskiej, k tó ra  jakkolw iek znajdu­
je się p oza  granicam i naszego P ań ­
stwa tym  niem niej stanow i n ierozer­
w alną część n arodu  polskiego'. W ęzły 
krw i stw arzają natu ra lne  i zrozum iale 
podstaw y m oralne d o  interesow ania 
się społeczeństw a polskiego w kraju  
losem  tych  rodaków , kftórzy bądź to 
na  sku tek  rozlicznych przem ian po li­
tycznych i h istorycznych procesów , 
bądź też ze w zględu n a  przyczyny  n a ­
tu ry  gospodarczej — znaleźli się poza 
granicami n iepodległego Państwa P o l­
skiego.

Pragnę się zastrzec, ze odrzucając 
pirawo form alne, zostaw iające nam 
możlność opieki Asy k ło p o tan ia  się 0 
los wyłącznie tych Polaków , którzy 
mają polskie dowody osobiste, .mówić
pragnę . o w szystkich Polakach, ro z ­
sianych w  m ilionow ych skupiskach., 
albow iem  sądzę, że w  przeżyw anej 
przez nas epoce istn ieją p raw a silniej­
sze od  zw iązanych z paszportow ym i 
kwestiami.

O azy całego społeczeństw a zw róco­
ne są w  chwili obecnej na  zagadnienie 
ludności polskiej w  R zeszy N iem iec­
kiej. Ludność ta. dzieli się, jak  w iado­
mo, n a  autochtoniczną, od wieków 
na sw ojej ziem i osialdłą, tw orzącą zn a­
czne skup iska  n a  Śląsku O polskim , 
pograniczu, Pom orzu, na  W arm ii i 
Pruskim  M azow szu ora-z na em igran­
tów , osiadłych w  N iem czech, a  spro­
w adzonych w zględnie p rzyby łych  z 
Polski dila pokrycia  b raku  roboczych 
r^k, dającego się odczuw ać od  dzie­
siątków  la t na, niem ieckim  rynku  p ra ­
cy. Losy autochtonicznej polskiej 
ludnośdi w  N iem czech — w iem y w szy­
scy — przez  długie okresy lat, k tó re  
żywo m am y w  pam ięci1, n ie układały  
się, zdaniem  naszym , tak , jak  uk ładać 
się pow inny  b y ły . Tym , co  Ciążyło 
nad ich ewolucją, była zmienność 
przez la t szeręg poszczególnych ten­
dencji po litycznych w ew nątrz N ie­
miec .

Rozum iem y w pełn i m otyw y, jak i­
mi w sw ych listopadow ych deklara­
cjach r. ulb. k ierow ały  się R ządy p o l­
ski i niemiecki, przystępując odważ* 
nie do takiego unorm ow ania

spraw  ludnośdi niem ieckiej w  Polsce 
i polskiej w  N iem czech, k tó re  w n i­
czym nie naruszając p raw  sw obodne­
go narodow ego  rozw oju , jednocześnie 
stw orzyły  podstaw y  dla norm alnego 
w spółżycia m niejszości z państwem , 
w któryim zam ieszkuje, a tym  saimym 
przyczyniłyby  się do norm alnego i 
pokojow ego sąsiedzkiego w spółżycia 
obydw u państw .

Społeczeństw o polskie niew ątpliw ie 
rozum ie i ocenia wszystkie pow yższe 
przesłanki. W ydaje mi się jednak, żc 
ze strony  niem ieckiej, jak  to  p rzynaj­
mniej w ynika z głosów  prasy  nimiec- 
kiej, popełnia się ten b łąd , iż usiłuje 
się w  pewnej m ierze nadać dek lara­
cjom listopadow ym  charakter um ow y 
kontyngentow ej, biorącej za podsta­
wę obecne stany faktyczne po  obu 
stronach. N ie wiem, czy tego rodzaju  
interpretacja „arytmetycznej wzajemno* 
śoi” prizeiz w ładze lokalnej adm inistra­
cji niemieckiej odpow iadałaby  poliity- 
azinemu znacz einilu deklaracji Kainicle- 
rza Rzeszy, da łaby  zapew nienie lu d ­
ności polskiej nie ty lko najprym ityw ­
niejszych upraw nień, k tórych brak  tak 
dotkliwie częstokroć odczuwa i od* 
czuwała, ale ugruntow anie tego ro d za­
ju  w arunków  by tu , zbiorow ego i in ­
dyw idualnego, k tóre  wy tw orzy ćby m o­
gły i utrzym ać atm osferę, sprzyjającą 
w ypełnieniu odpow iednią treścią du ­
cha dcklaracyj obydw u Rządów.

Przyznam , że jak  dotychczas, obser­
wacja w ypadków , toczących się zw ła­
szcza na Śląsku O polskim  i na M a­
zurach, w ykazuje, że duch tych dekla- 
racyj nic w yszedł dostatecznie szero­
ko poza m ury U rzędu Kanclerskiego 
i że nic znalazł dostatecznego zrozu ­
mienia u nadprezydentów  w rcjen- 
cjach, w śród landratów , nauczyciel­
stwa niem ieckiego, czy lokalnych 
władz fiskalnych lub administracyj* 
nych.

Rozum iem y w pełni, że wszelka ini­
cjatywa spotyka zawsze pew ien mur 
niechęci lub  zadaw nionych p rzyzw y­
czajeń; chcielibyśm y jednakże, by  sy­
tuacja Polaków  w Niem czech by ła  nie 
tylko jednym  z elem entów  polityki 
m iędzypaństw ow ej, lecz by  sw obod­
nie i bez skrępow ania rozw ijać się 
m ogła łączność duchow a i kultu ralna 
Polaków  w N iem czech z M acierzą.

Z kolei pragnę poruszyć spraw y 
Polaków  z Czechach. Sądzę, że nie­
wiele znalazłoby  się przykładów  p o ­
dobnej dysproporcji m iędzy fikcją 
praw a a życiem, jak  ma to  miejsce w 
Czechach w stosunku  do polskiej lu d ­
ności na Śląsku Zaolzańskim . P od ­
kreślić trzeba, że ludność ta nie jest 
żadną m niejszością, ale że na swej 
ziemi, zam ieszkiwanej od stuleci, sta­
now i zdecydow aną większość. N ie ma 
w pojęciu naszym  mniejszości polskiej 
na Śląsku Zaolzańskim . Jesteśm y tam 
św iadkam i zjawiska, niezm iernie cha­
rakterystycznego, a polegającego na 
tym, że gdy w teorii i w ustawach pań ­
stwa czeskiego wszyscy obyw atele k o ­
rzystają jakoby  z najbardziej libera l­
nych urządzeń, to  w gruncie rzeczy 
decydującym  czynnikiem  jest moc o- 
bow iązująca w yjątkow ych ustaw, od ­
dających pełnię w ładzy szow inistycz­
nym  lokalnym  czynnikom  i żandar­
merii, S łynne, najbardziej liberalne u* 
staw odaw stw o czeskie o języku w y­
kładow ym  w szkolnictw ie, dla p rzy­
k ładu  biorąc opiewa, że każda, naw et 
najm niejsza grupa dzieci o danym  ję ­
zyku macierzystym, ma praw o  do p o ­

bieran ia  nauki w tym że ojczystym  ję­
zyku. W  w ypadku k iedy ilość tych 
dzieci zby t ijest mała, by  utrzym anie 
szkoły spaść miało na bark i gminy, 
rząd  ze swych funduszy  centralnych 
zapew niać w inien utrzym anie tej szko­
ły. W  praktyce, na podstaw ie tego rze­
kom o najbardziej liberalnego ustaw o­
daw stw a szkolnego w Europie, otw ie­
ra się czeskie szkoły ‘w gminach stu­
procentow o polskich, w k tórych p rzy ­
padkow o znalazło się dw oje dzieci 
czeskich, by  później polskim i dziećmi 
szkoły te pod  przym usem  zapełniać.

W  przedw czorajszym  expose Pana 
ministra nie znaleźliśm y w zm ianki o 
Czechosłow acji ani o zagadnieniu po l­
skiej ludności w Czechach. Spraw a to  
jednak, zajm ująca niezm iennie uwagę 
społeczeństw a polskiego, obserw ujące­
go wciąż rugi ko lejarzy  polskich z 
czeskiej służby rządow ej, nacisk eko­
nom iczny przem ysłow ców  czeskich w 
kopalniach  i hu tach , szykanow anie ro ­
bo tn ika i chłopa polskiego za to  ty l­
ko, iż chce być Polakiem  i że dzieci 
swoje zapisuje do polskiej szkoły. W  
tych w arunkach radzibyśm y dow ie­
dzieć się, czy na odcinku tych spraw, 
bolących nas, dokonu ją  się jakieś 
zm iany na lepsze, albow iem  trudno  za 
pozytyw ny i męski, rzeczow y k rok  u- 
ważać te papierow e deklaracje, k tóre 
ogłasza Praga w przededniu  swoich 
posunięć m iędzynarodow ych, chcąc 
w ytw orzyć pozory  dobrego zrozum ie­
nia potrzeb swych obcojęzycznych o- 
byw ateli.

Los polskiej ludności w Czechach 
tym więcej absorbu je  uwagę naszą, że 
w dotychczasow ym  postępow aniu  czes­
kiego rządu  w idzim y nie p rzypadek  
jakiś, lecz m etodę, tak charakterysty­
czną zresztą i na odcinku stosunku do 
ludności słow ackiej, walczącej, p o d o b ­
nie jak  i Polacy, o sw oje praw a do ży­
cia narodow ego w ram ach rzekom ej 
w yspy dem okratyzm u, za jaką ucho­
dzić chciałyby Czechy.

Istnieją dalsze odcinki spraw  po l­
skiej ludności n o  obczyźnie, k tóre 
chciałbym  z racji obecnej debaty  p o ­
ruszyć.

W  roku  ubiegłym  podczas referow a­
nia budżetu  M inisterstw a Spraw  Z a ­
granicznych w sejmowej K omisji B ud­
żetowej poruszyłem  los mniejszości 
poiskiej w  Z. S. R. R. W ypow iedzia­
łem wówczas opinię, iż traktow anie 
ludności polskiej w Sowietach urąga 
wszelkim kryteriom  i norm om , przy­
jętym  przez św iat cyw ilizowany. O 
Polakach, pozostałych za w schodnim i 
słupam i granicznym i R zeczypospolitej, 
której losem  zb y t m ało, niestety, in te­
resuje się społeczeństw o polskie, d o ­
chodzą nas inform acje, czy to  w  p u ­
blikacjach zbiegów  z państw a dyk ta­
tu ry  p ro le taria tu , czy to  w  artykułach 
prasy  o raju  w olności i rów ności czło­
wieka. W szystkie te glosy oddają  ty l­
ko iczęść tej bolesnej praw dy, której 
żywymi św iadkam i są nasi rodacy. O- 
statnio w ładze sowieckie nie cofają się 
naw et p rzed przym usow ą deportacją 
całych polskich wsi d osiedli, przerzu­
cając m ieszkańców  ich do najbardziej 
odległych krańców  państw a sow iec­
kiego, rozdzielając rodziny, odryw a­
jąc dzieci od matek. N ie w ątpię, że 
przyszłość odkryje nam  niejedno d p o ­
zw oli na  odtw orzenie krzyżow ych 
dróg tej części n a rodu  polskiego, k tó ­
ra w Z. S. R. R. zam ieszkuje.

Czy z ust obecnego tu kierow nika 
polskiej polityki zagranicznej nie do­
wiemy się może o ew entualnych ten­

dencjach, czy zam iarach rządu  sow iec­
kiego, zm ierzających do zm iany tego 
potw ornego stanu rzeczy na jakiś b a r­
dziej ludzk i?

Z  głębokim  wzruszeniem  i troską 
zwraca się myśl n a rodu  polskiego w 
stronę rodaków , zam ieszkałych na 
Litwie. N adchodzące stam tąd bez 
przerw y wieści mówią ty lko  o rugach, 
niesłychanym  ucisku i prześladow aniu, 
przym usow ej litw inizacji, zam ykaniu 
w szystkich bez mała ośrodków  p o l­
skich, o kasow aniu szkół i bezlitosnej, 
bezm yślnej cenzurze.

Jaki jest na to sposób? Stawiając 
takie pytanie, rozum iem  w  pełni, że 
Polska, gdzie obow iązują w stosunku 
do w szystkich obyw ateli norm y praw ­
ne, nie pragnie  odpow iedzieć retorsją 
i zastosow ać do Litwinów, zam ieszka­
łych w Polsce, tych sam ych m etod, ja ­
kie p rak tykow ane są na Litwie w sto­
sunku do naszych rodaków . C zy jed ­
nak cierpliwość nasza nie zostaje w y­
staw iona na zbyt długą p ró b ę?  C zy w 
arsenale środków , k tórym i dysponu je­
my naw et w odniesieniu do sąsiada, z 
k tórym  nie ma w ogóle norm alnych 
stosunków  m iędzynarodow ych, nie 
znajdą się jednak  środki tego rodza­
ju, k tó reby  wreszcie p rzyw iodły  rząd 
litew ski do opam iętania?

Rejestr w ym ienionych przeze mnie 
spraw  nie w yczerpuje, rzecz jasna, za­
gadnienia Polaków  w świecie, ani tym 
mniej Polaków , rozsianych na b liż­
szych lub dalszych obszarach, g ran i­
czących z tery torium  Państw a Polskie­
go-

Pozw oliłem  sobie w ybrać zaledwie 
kilka przykładów , by  zilustrow ać po ­
szczególne przejaw y tego głębokiego 
nurtu , k tó ry  w iąże tysiącem  w ieczy­
stych praw  tych spośród Polaków, 
k tó rzy  m ają szczęście żyć w o d rodzo ­
nym, w łasnym  Państwie, ze swymi 
braćm i, by tu jącym i poza jego granica­
mi. Ta potężna w spólnota krw i każe 
nam  stwierdzić, iż w szędzie jest P o l­
ska tam, gdzie bije bodaj jedno  serce 
polskie.

W  tym wielkim zagadnieniu P o la­
ków  poza granicam i w łasnego państw a 
są odcinki, na k tóre spoglądam y z 
przekonaniem , że tendencje, n u rtu ją ­
ce poszczególne narody , a w yrażające 
się we w zm ożonej św iadom ości w łas­
nych ich celów, n ie odbiją  się w ża­
dnej mierze ujem nie na ludności p o l­
skiej państw a te zam ieszkującej. W  
pierwszym  rzędzie mam na m yśli za­
przy jaźn ioną z nam i Rum unię, następ­
nie zaś R epublikę B razylijską. Polacy 
w R um unii byli i są najlepszym i rzecz­
nikam i w zajem nych serdecznych uczuć, 
łączących oba narody. W  Brazylii są 
pionieram i, k tórzy  przez swój tru d  i 
p ionierską pracę są elementem ładu  i 
porządku w Republice Brazylijskiej.

Sądzę, że w  interesie isto tnego i 
rzetelnego m iędzynarodow ego w spół­
życia w skazane jest pogodzenie tych 
dwu zasad, a mianowicie lojalności 
każdej mniejszości narodow ej w obec 
państw a, k tóre zam ieszkuje, oraz gw a­
ran tow ania przez dane państw o peł­
nych m ożliwości rozw oju  ku ltu ra lne­
go, gospodarczego i narodow ego tych­
że m niejszości.

W  dążeniu do realizacji tak D o j ę ­

tych praw , Polacy, zam ieszkali poza 
granicam i R zeczypospolitej, mogą być 
pew ni, że stoi za nimi opinia całego 
n a rodu  polskiego, k tó re  braterstw o 
krw i uw aża za jeden  z naczelnych 
dogm atów  swego życia.



Spr aw a Gdańska i P o lak ów  zagranicą
w oświetleniu Ministra Becka

Po dyskusji, jaka odby ła  się 
na sejmowej kom isji spraw  za­
granicznych zabrał głos min. 
Beck, k tó ry  m. in. ośw iadczył:

Pozw olę sobie przejść kolejno  k ilka 
terenów , k tóre  w dzisiejszej dyskusji 
by ły  szczególnie poruszone.

Jeżeli chodzi o N iem cy, m iałem  spo ­
sobność w  expose sprecyzow ać p o d ­
stawy, na k tórych  oparły  się dek la­
racje z listopada roku  zeszłego.

O dpow iadając na  w ypow iedziane 
tutaj troski, zw iązane z tym  aktem, 
chciałbym  w każdym  razie podkreślić 
jego charakter zupełnie zrów now ażo­
ny . O bydw a rządy, każd y  dla siebie, 
ustaliły  identyczne zasady  trak tow a­
nia mniejszości na  swoim terenie. D la ­
tego też p rzy  w ykonyw aniu  tych za­
sad w  praktyce, równowaga ta nie 
może być zachw iana i oczekuję, że p o ­
zytyw ne działania tych  aktów , będą­
cych — jak  to  miałem sposobność 
podkreślić — pew ną now ą drogę w 
poszukiw aniu lepszych rozw iązań te ­
go problem-u, z biegiem czasu dadzą 
w idoczne rezultaty . N iek tóre rezu lta­
ty  zostały ju ż  osiągnięte. Z  całym za­
interesow aniem  będziem y śledzili d a l­
szy rozw ój tych spraw  i oczywiście, z 
natu ry  rzeczy, będzie to  m iało także 
w pływ  na postaw ę Tządu polskiego w 
odniesieniu do tego zagadnienia u nas. 
W  każdym  razie m am y tutaj do czy­
n ienia z pew nym  w yraźnym  pozytyw ­
nym  w ysiłkiem . Rozm ow y, k tóre po ­
przedziły  akt, by ły  b a rd zo  pow ażne i 
toczyły się w atm osferze budzącej 
zaufanie i istniejącej po obydw u stro ­
nach granicy trosce o to , żeby ze sta­
nu  negatyw nego w ykuć w artości p o ­
zytyw ne.

SY TU A C JA  POLAKÓW  
W  C ZEC H A CH  -  BEZ ZM IAN

P oruszony  b y ł p rzez  p. W alew skie­
go problem  Polaków  w C zechach. 
N iestety  nie mogę tutaj nam aw iać p. 
posła do w iększego optym izm u w tej 
dziedzinie. R ozbieżność m iędzy de­
klaracjam i, a stanem  faktycznym  na 
tym  terenie jest bardzo  znaczna. W  
prasie i publicystyce czeskiej problem  
mniejszości narodow ych  w tym  kraju  
zajm uje bardzo  dużo miejsca. C hciał­
bym  tu  stw ierdzić, p o  pierwisze, że tak 
jak  w poprzednich  latach ju ż  stw ier­
dzałem, będziem y m usieli z w ielką 
czujnością patrzeć na to , czy rząd 
praski isto tn ie zam ierza kontynuow ać 
politykę n ieżyczliw ą w obec Polaków  
w C zechosłow acji, gdyż to  zmusza 
nas do bardzo  daleko idącej rezerwy 
politycznej w stosunku  do tego rządu. 
B ędziem y rów nież zawsze uważali, że 
gdyby  jakiekolw iek now e postaw ienie 
p rob lem u m niejszościow ego w  C ze­
chach na korzyść jakiejkolw iek m niej­
szości nie by ło  zastosow ane na  id en ­
tycznych zasadach w stosunku  do 
m niejszości polskiej, oznaczałoby  to 
w yraźną nieżyczliw ość rządu  czeskie­
go w obec nas.

POLACY N A  LITWIE 
I W  Z. S. R. R.

Była m ow a o m niejszości polskiej 
na Litwie. T u  stan  isto tny  budzi b a r­
dzo pow ażne zan iepokojenie. T eore­
tyczna więź, istniejąca m iędzy p ań ­
stwami poza ich bezpośrednim i sto* 
sunkam i, jak ą  by ła  p rzynależność o- 
bydw u  państw , Polski i Litwy do Li­
gi N arodów , osłabła — jak  to  mia­
łem sposobność przedstawić. Nazwa* 
łem ją teoretyczną, poniew aż fakt, że

na liście członków  Ligi znajdow ała się 
zarów no Polska, jak  i Litwa, niestety 
od  czasu w spom nianej tu  dziś inicja­
tyw y M arszałka P iłsudskiego w roku 
1927 żadnych prak tycznych  rezu lta­
tów  nie dał, tak, że tu  nie ty lko  nie 
zrobiliśm y postępów , ale raczej cof­
nęliśm y się w tył.

W reszcie R osja Sowiecka. Stosunek 
do takiego zagadnienia jak  sprawa 
odrębnej k u ltu ry  narodow ej grup lu d ­
ności n ie  jest jedynym  z elem entów 
uznaw anych przez wszystkie inne pań ­
stwa, a  n ieuznaw anym  przez Zw iązek 
Sowiecki. T akich  czynników , k tóre 
rząd  tego państw a nie uznaje , jest w ię­
cej; nie ułatwia to  na pewno ułożenia 
z nim  stosunków .

N iech mi w olno będzie na zakoń­
czenie tego  sm utnego przeg lądu  tych 
zagadnień dodać m yśl jaśniejszą, to 
jest podzielić się z Panam i tym i w ra­
żeniami, jakie odnoszę z m eldunków  
naszych placów ek zagranicznych, a 
m ianowicie, że mam y do czynienia ze 
stałym  w zrostem  sam opoczucia n a ro ­
dow ego, godności i siły  w szystkich 
naszych rodaków  znajdujących się p o ­
za granicam i R zeczypospolitej.

PRA W A  POLSKI W  G D A Ń SK U  -  
ELEMENTEM STAŁYM'
I N IE N A R U SZA L N Y M

Szczególnie żyw o w w ypow iedze­
niach się p. p. posłów  w ystąpiła p a ­
rokro tn ie  spraw a G dańska, — sp ra­
wa dość skom plikowana, nad  którą 
pozw olę sobie zatrzym ać się trochę 
dłużej. C hciałbym  zacząć od jednego 
punktu , może najistotniejszego. U sły ­
szałem tutaj tw ierdzenie w  form ie p y ­
tania, iż n iezależnie od takich, czy 
innych fluk tuacji insty tucji m iędzy­
narodow ych, czy nastro jów  politycz­
nych, zagadnienie naszych p raw  w 
G dańsku  jest elem entem stałym  i n ie­
naruszalnym . N a to  py tan ie  odpow ia­
dam  kategorycznie, tw ierdząco i nie 
w yobrażam  sobie, ażeby rząd  polski 
mógł rozum ow ać inaczej, a ten punk t 
w idzenia rządu  polskiego jest pow ­
szechnie znany.

T eraz stan faktyczny. T rudność 
pracy w tak skom plikow anych w arun­
kach, jakie istnieją w tym  organizm ie, 
oczywiście, jest znaczna. N ic jednak  
nie upow ażnia mnie do stw ierdzenia, 
jakby  w tej dziedzinie nastąpiła ja ­
kakolw iek zm iana na naszą niekorzyść. 
Pracę sw oją prow adzim y. Jeżeli tru d ­

ności się zjaw iają, szukam y rzeczo­
w ych m etod  dla ich rozstrzygnięcia, a 
ro k  ubieg ły  zaznacza bardzo  długi 
repertuar prow adzonych  w tej dzie­
dzinie prac. W yliczę głów ne etapy  tej 
działalności. Zaczęliśm y od  p rzed łu ­
żenia na 3 la ta  układu , dotyczącego 
w ykorzystania po rtu  gdańskiego w 
d rodze bezpośredniego porozum ienia 
z senatem  w. m. G dańska. M ieliśm y 
następnie oficjalną deklarację senatu
0 poszanow an iu  i n ienaruszalności 
polskich praw . Z aw arliśm y um ow ę o 
ubezpieczeniach społecznych. Z aw arli­
śmy dalej um ow ę o procedurze pen- 
sjonow ania kolejarzy . Są to  w szystko 
problem y bardzo  istotne, bo bardzo  
konkretnie odbijające się na sytuacji. 
W reszcie w drodze  porozum ienia .n a  
zasadach słuszności i z rozsądnym , p o ­
m yślnym  w ynikiem  załatw iliśm y sp ra ­
wę dzieci szkolnych, tak b lisko obcho­
dzącą opinię polską. D alej mieliśm y 
do czynienia z deklaracją senatu  w 
spraw ach gospodarczych. T utaj w spo­
mnę o korzystnej akcji naszych kó ł 
gospodarczych po d  bardzo  um iejęt­
nym  przew odnictw em  prezesa W acho­
wiaka. Przyw iązuję do tej części na* 
szej działalności bardzo  w ielką wagę, 
poniew aż obok  kwestii praw nych i p o ­
litycznych stwarza to na  pewno w co* 
dziennym  życiu pew ną stabilizację 
stosunków . Tak, jak  b ron im y  i bę­
dziem y jak  najsilniej b ron ili naszych 
interesów  gospodarczych w  w. m. 
G dańsku , tak  z drugiej strony  nie o d ­
nosim y się z żadną nieżyczliw ością, a 
przeciw nie z całym zrozum ieniem  do 
in teresów  gospodarczych sam ego w.m. 
G dańska i pragniem y rozpatryw ać te 
spraw y z d ob rą  w olą, szukając w yj­
ścia pozytyw nego. Zatem , jak  P ano ­
wie w idzą, działalność jest stała, p ra ­
cy w łożonej jes t dużo, a trudności 
znajdu ją  załatw ienie nie na d rodze 
procesów , skarg i apelacji d o  Ligi N a ­
rodów  i do H agi, ale na drodze uk ła­
dów  i um ów , co uw ażam  za zasadn i­
czy postęp  w po rów nan iu  z p rzeszło­
ścią sprzed lat kilku.

Jeżeli chodzi o reakcję opin ii p u ­
blicznej na to  zagadnienie, to  jestem 
daleki niezm iernie od  lekceważenia 
tego elem entu. N ik t nie może p ro ­
wadzić pracy  rządzenia, nie w yczu­
w ając istotnych prądów  i sił, is tn ieją­
cych w państw ie, bo  nie ma innej p o d ­
staw y dla zorganizow ania życia pań ­
stw ow ego i w ydobycia z niego w arto ­
ści konkre tnych . W  reakcji opinii na 
spraw ę gdańską muszę rozróżnić je d ­
nak dw a elem enty. Jest elem ent tw ór­
czy, pozy tyw ny , a jest nim  w nie­
zm iernie szybkim  czasie pogłębiające 
się w Polsce zrozum ienie d la naszego 
problem u m orskiego, naszej żeglugi i 
tych różnorodnych  skutków  ekonom i­
cznych i politycznych, k tóre dla P o l­
ski pociąga nasz dostęp do M orza 
B ałtyckiego. T o  jest, oczywiście, po- 
sitivum. O bok  tego jednak  p rzycho­
dzą fale zdenerw ow ania, k tó rych  bym  
tak  pozytyw nie ocenić nie mógł. Z a ­
gadnienie, zw iązane z  naszym i p ra ­
cami w  porcie gdańskim , jest istotne
1 rzeczow e, ale Polska jest państwem  
zorganizow anym , k tóre  posiada w szy­
stkie organy  i instrum enty , po trzebne 
d la w ykonania  swej p racy i dla za­
bezpieczenia sw oich interesów . D la­
tego tam , gdzie mamy do czynienia z 
pow tarzającym i się falam i zdenerw o­
w ania, w ydaje mi się, że zachodzi 
pew na dysproporc ja  w  stosunku  do 
istotnej w artości naszego państwa.

K R O N I K A  P A R L A M E N T A R N A
(s) U biegły  tydzień  obfitow ał w 

zdarzenia o dużym  ciężarze gatunko­
wym.

W  poniedziałek  p. M inister spraw  
zagranicznych w ygłosił na kom isji 
spraw  zagranicznych Sejm u, przem ó­
wienie, w  którym  om ów ił zasadnicze 
w ytyczne polskiej po lityk i zagranicz­
nej. Już  w czasie przem ów ienia, k tó ­
rego głów ną treść znajdą  czytelnicy 
w artykule  w stępnym , gruchnęła w 
ku luarach  sejm ow ych w iadom ość o 
zm ianie na stanow isku Szefa O. Z . N . 
T ak  się zaczął tydzień.

W e w torek sejm ow a kom isja p raw ­
nicza, odrzuciła wszystkie nopraw lu  
Senatu w niesione do ustaw y o ochro­
nie lokatorów , to  znaczy przyw róciła 
brzm ienie sejmowe p ro jek tu , k tó ry  
znosi ochronę lokatorów , w m ieszka­
niach liczących wfięcej' niż dw a pokoje. 
(O chronę w m ieszkaniach trzypoko jo ­
wych R ząd ma praw o zgodnie z u- 
chiwałą Sejm u przed łużyć do roku  
1939). W  ten sposób spraw a ochrony 
lokatorów , k tó ra  zdaw ała się być 
uchw alą Senatu zdecydow aną na k o ­
rzyść lokatorów , znów  zaw isła na 
w łosku. Z adecyduje  w tej sprawie 
p lenarne czw artkow e posiedzenie.

W  tym  samym dniu  odby ło  się p le­
narne zebranie K oła parlam entarnego
O . Z . N . Po referacie posła Sow iń­
skiego rozw inęła się dyskusja, w k tó ­
rej po ruszono  szereg ak tualnych  za­
gadnień. W  czasie dyskusji w yrażono 
pełne uznanie dla p o lityk i min. Becka.

Z resztą uznanie to  jest n ieom al p o ­

w szechne, czemu dali w yraz mówcy 
na Komisji Spraw  Z agr., zabierający 
głos w dyskusji n a d  przem ówieniem  
m in. Becka.
M iędzy innym i zabra ł głos rów nież 
pos. W alewski, którego przemówienie 
w sprawie zagadnienia mniejszości poi* 
skiej w różnych krajach podajem y 
osobno.

W  czw artek zainteresow anie opinii 
podzieliło  się w  rów nej m ierze mię­
dzy posiedzenie kom isji w ojskow ej, 
na k tórym  rozstrzygnięta m iała być 
spraw a głośnego przem ów ienia gen. 
Żeligow skiego, m iędzy posiedzenie 
p lenarne Sejmu, na k tórym  rozstrzyg­
nięta miała być spraw a ochrony lo k a ­
torów  i posiedzeniem  kom isji budże­
towej, gdzie om aw iane m iały być 
spraw y ren t i em erytur. Posiedzenie 
komisji w ojskow ej zakończyło się 
wnioskiem  pos. de T huna o w ybór 
now ego przew odniczącego na miejsce 
gen. Żeligow skiego. Plenum  Sejmu 
odrzuciło  w iększością 79 głosów  p rze ­
ciw 73 uchw alę kom isji praw niczej, 
anulującą uchw alę Senatu, dzięki 
czemu postanow ienie Senatu u trzym u­
jące ochronę lokato rów  nabra ło  mocy 
praw nej. W reszcie na posiedzeniu k o ­
misji budżetow ej, po  referacie pos. 
O stafina, zabrał glos pos. mjr. W a­
gner, k tó ry  referując budżet rent in ­
w alidzkich i pensji, poruszy ł dw a ka­
p italne zagadnienie: podw yższenie
pensji w eteranom  63 roku , oraz sp ra­
wę zaopatrzen ia  dla b . kom batantów .

Rząd podwyższy zaopatrzenie powstańców 63 r.
W  roku  bieżącym  — ośw iadczył 

mjr. W agner — obchodzim y 75 rocz­
nicę pow stania. Jakę rolę odegrało 
pow stanie 1863 r. w iem y wszyscy i 
dlatego tru d n o  nie mówić bez w zru­
szenia o tych nielicznych postaciach 
starców -pow stańców .

N ie mogę się oprzeć chęci wyraże­
nia tego uczucia w spólnie z całą ko­
misją i dlatego proszę p. ministra i 
p. przewodniczącego, abyśmy wyrazili 
naszą cześć przez powstanie. (W szyscy  
obecni na komisji wstają).

M ając zgoldę p . milnilsitra skarbiu za­
pow iadam  zgłoszenie w niosku o  p o d ­
w yższenie zaopatrzenia pow stańców , o 
ile miożliwe ju ż  począw szy o d  1 stycz­
nia rb.

W  dalszym  ciągu swego przem ów ie­
nia pos. W agner poruszy ł sprawę 
zaopatrzenia b. kom batantów  i owiad- 
czył:

N ie m ożem y przejść d o  porządku  
dziennego nad  kw estią zapew nienia 
w szystkim uczestnikom  w alk o n iep o ­

dległość pracy, zapew nienia im w ła­
ściwego miejsca w społeczeństw ie, a w 
pew nych w ypadkach dania należnego 
zaopatrzenia. Spraw a ta będzie  coraz 
bradziej narastała  i musi znaleźć w ła­
ściwe rozw iązanie.

W  odpow iedzi zabrał głos w icemi­
nister skarbu  G rodyński, k tó ry  w 
im ieniu R ządu pow iedzia ł co nastę­
puje:

M am  zaszczyt ośw iadczyć w im ie­
n iu  Rzą-du, że o ile chodzi o uposa­
żenie pow stańców  z roku  1863, chce­
m y dać w yraz nie ty lko  sentym en­
tow i, jak i żyw im y dla tych najs tar­
szych bo jow ników  o w olność i nie­
podległość Polski, ale także w  g ra­
nicach na jakie nas stać dać m ate­
ria lny  dow ód  tego sentym entu i d la­
tego akcentuję w całości propozycję 
Pana R eferenta i to  z w ażnością od 1 
stycznia b . r. z uwagi na  p rzypadają­
cą na ten  miesiąc 75 rocznicę pow sta­
nia. U stosunkow ujem y się w całości 
pozytyw nie do  p ro jek tu  poselskiego, 
k tó ry  będzie w tej spraw ie w niesiony.



CO PI SZĄ INNI:

Sprawa ochotników na ustach wszystkich
U m iejętnie poprow adzona, p ro p a ­

ganda (na k tórej w zorow ać się pow in­
n y  inne ziwiązlki i organizacje) uczy­
n iła  ze spraw y postu latów  Z w iązku O- 
chotników  W P. kw estię parlam entarną, 
k tóra  n ie  m oże nie odbić się echem 
na forum  sejmowym,.

M yśl napraw ienia k rzyw dy b. ochot­
nikom , zaw arta w  artykule kol. C ho­
ińskiego na  lam ach „Polski Z b ro jn e j” 
i pod jęta  następnie przez, „K urier 
C zerw ony w yw ołała odgłosy w sp o ­
łeczeństwie, k tó re  to ostatnie piismo 
skrzętnie rejestru je dzień po  dniu.

„N areszcie przypom niano: sob ie  o 
nas” ... O to  ty tu ł zbiorow y dla trzech 
listów  i poniżej fragm enty z nich.

„Nareszcie przypom niano sobie o 
nas — to  westchnienie ulgi i zadow o- 
lenia wydarło się z  niejednej piersi przy  
czytaniu  artyku łu  „Polski Zbrojnej".

M yśm y  szli na ochotnika nie dla na­
grody osobistej, nie dla korzyści, na* 
w et nie dla sławy i uznania".

uNie żądaliśm y i nie żądam y dla sie- 
bie dzisiaj żadnej szczególnej nagrody  
ani w yróżnienia w  społeczeństwie. 
Spełniliśm y sw ói obow iązek  — w tym  
największe nasze zadowolenie".

„A le do tego poczucia zadowolenia 
z  pow odu spełnionego obow iązku, a 
poniekąd i dum y. miesza się m im o wo- 
li inne uczucie: doznanej i dotych-
czas nie w yrów nanej krzyw dy , a m oże  
i w iny  własnej.

D laczego nas tak rychło zapom nia­
no?  D laczego pozw oliliśm y na to?"

(J . D o b r o w o ls k i)

„Mam synka  i myślę, że  dobrze by­
łoby, g d yb y  on się dowiedział, że  Pol­
ska pamięta o zasłudze jego tatusia. 
M ozę i iemu, g d y  podrośnie, w ypadnie  
stanąć do w alki o O jczyznę. Choć to 
teraz służba w ojskow a jest pow szech­
na, ale chciałbym, by  syn  m ój nie tył-

, 2 obowiązku, ale i z  ochoty ją peł­
nił. O chotę m iałby większą, gd yb y  wie,  
dział ze  Polska o każdej zasłudze  
sw ych synów  pamięta."

(A . K .)
„...należałoby, zdaniem  moim, roz­

począć od zwołania ochotników  we- 
s  PuJ k T .  w  których służy li w  r. 
1920. N iechaj „dusza d u szy  za jrzy  w  
oczy . Zobaczym y, czy  istnieie jesz­
cze, prócz wspom nień, jakaś w ięź du­
chowa, która nas połączy i do dalszego 
poprow adzi życia? 6

CA. K ow alski)

W  parę dni później znow u „Płyną U.
sty  od -b. ochotników  z la t 1918 20“
r 1SZ-e • "J)u r ' er C zerw otiy" i drukuie 
list m ż. M. Zawisza, k tóry  w ystępuje w 
imieniu akadem ików warszawskich 
w alczących w  obronie Lwowa. Pisze 
o n :

„Zasług swoich dotychczas nie d y ­
skontow aliśm y , dyskontow ać nie usi­
łowaliśmy. Tym  cenniejszą obecnie dla
bv  T J , T ° ' <Clą ,e s t za kc ie  -A ' choć­by  przelotnie naszym i przeżyciam i i
dobrym i chęciami, (n ie mówiąc szum ­
nie —  pośw ięceniem ), k tóre pod trzy ­
m yw ały w  nas ducha zwyciężania nie-
Psa m 'aCle‘ ■ L teg0 obou/ńjzku, k tó ry  
sami na siebie nałożyliśm y, w ywiążą-
ł i s m y  s ię  c a łk o w ic ie . O b e c n ie *  oclnTć  
m a je  s p o łe c z e ń s tw o  i n a sze  w ła d ze ."

z S k u C h0i n kli ' vY?fęPuje w obronie 
m T  j  ° ch,otników  W. P„ które*

i Jednym z listów zarzucono śpią­
czkę , zarzut ten skierowuje do ó E  
tuków  m ezrzeszonych. ocnot-

f S  w et PM u % T rr ° Ż £ * % '
lT ń  l y j t CÓWkaCj  Z w ią zk u , a ie s t^ c h  
s ta ły  u ie t ni en ia  ° c h ° M k ó w  zo=
u'M osków  i ?  ? Tmą odP °w iednich w nioskow  i rezolucyj, nie wiedza n
on rt’t Z e ■ ą,d  G łó w n y  Z w ią z k u  na  
p o d s ta w ie  ty c h  w n io s k ó w  i r e z o lu c y i

WrZCŚniu P- P ^ c r o w j  o- 
w L L  S0'Van,ym  ministrom odpo- 
Doniprtl wem, or,a}y  1 że  m em oriały te 

m t  ° ) oblsfy m i interwencjami. 
a r / i l  f  CO zawieraią ostatnie
U ch  f f  °  JUŻ W ły c h  m em o ria -  

P rze d s ta w io n e . D o w ó d  w ię c  ż e  
P d sta w ą  d o  ro z p o c z ę c ia  te j  d y s k u s j i  
s łu s zn e , , s p r a w ie d liw e j  b y ła 'a k c ja  p r o -

wadzona przez Zarząd G łów ny Zw iąz­
ku , którem u zależało właśnie na tym , 
aby rzesze „śpiących rycerzy“ zostały  
obudzone".

Pojaw iły się nazw iska osób, które 
chcą zorganizow ać‘jakieś zebranie o* 
chotników  w stolicy i w tym  celu two* 
rzą Komitet, podając swe nazwiska i 
adresy, oraz wzywając innych do skła* 
dania zgłoszeń.

To już chyba zbyteczne w obec ist* 
nienia ruchliwego Zw iązku b. Ochot* 
ników  WP., którzy  w obec rozgłosu 
spraw y niewątpliwie sam zainicjuje ta* 
kie zebranie.

X
Spraw ą 'b. ochotników  zajął się tak* 

że „K urier Poranny” , drukując list p. 
Zdzisława W ięcławskiego, k tóry  koń* 
czy swe w ywody słowami:

„Tysiączne rzesze braci ochotniczej, 
rozrzuconej po całym  kraju, zwracają 
się dzisiaj ku  W arszawie w  nadziei, że 
Sejm  i Senat R zp lite j Polskiej na bie­
żącej łub najbliższej sesji, uzna ich słu­
szne prawa, jako zasłużonych obroń­
ców O jczyzny

v
G łosy prasy rejestruje także dwuty* 

godnik „Inw alida", pisząc na zakończę* 
nie o d  siebie:

„Do sprawy tej pow rócim y jeszcze w  
następnym  num erze. D ziś jednak ape- 
lujeniy do serc i sumień pp. posłów  i 
senatorów R. P„ aby w  ciągu bieżącej 
sesji ciał ustawodawczych uchwalili 
nowelę do ustawy o zaopatrzeniu ucze­
stn ików  w alk o niepodległość, w  tym

sensie, aby b. ochotnicy w ojenni z  o- 
kresu lat 1918 — 1920, korzystali p rzy ­
najm niej z  tych  przyw ilejów , o których  
m owa jest w  artykule „Polski Zbroj­
nej".

Sprawa ta, szczególnie w  okresie w y ­
ścigu zbrojeń narodów całego świata, 
posiada specjalną w ym ow ę. Zdrow y  
więc rozsądek obywatelski, przepojony  
szczerą troską o b y t niepodległy naszej 
O jczyzny , przemawia za tym , aby bez­
sporna zasługa b. ochotników  znalazła 
swoje uznanie w  ustawie państwowej." 

X
A  teraz wiadomość konkretna ze 

sfer m iarodajnych, która również już 
obiegła prasę codzienną:

W  przygotow yw anych zarządzeniach 
wykonawczych do uchwalonej w  poło* 
wie Toku 1937 ustaw y o zaopatrzeniu 
i zapew nieniu pracy byłym  uczestni* 
•kom w alk o niepodległość, rząd zamie* 
rza uwzględnić również byłych ochot* 
ników  z okresu w alk o niepodległość w 
latach 1918 — 1921.

Załatwienie tej spraw y pow ierzone 
zostało odpow iednim  ministerstwom, 
które — miejmy nadzieję —dołożą sta* 
rań, abyśm y jeszcze w r. b. nie mieli 
w śród bezrobotnych tych obywateli, 
k tórzy  w najtrudniejszych chwilach 
dla Polski z bron ią  w ręku bronili wol* 
ności i niepodległości O jczyzny.

Ochotnicy z W łocławka podczas defilady

Niedole Sybiraków— synów powstańców
N a inną grupę zapom nianych, a za­

służonych, zwraca uwagę „W ieczór 
W arszaw ski", drukując list z Pole* 
sia W ołyńskiego p. t. „O d lat męczą 
się Sybiracy, k tó rzy  w rócili do uk o ­
chanej O jczyzny” . T y tu ł w ym ow ny i 
od razu  mówi dobitnie, o czym będzie 
m ow a w tym liście. A b y  jednak  od- 
razu uniknąć n ieporozum ień, należy 
sprostow ać, że odnosi on się nie do 
Sybiraków -żołnierzy, ale do repa­
triantów , potom ków  uczestników  pow ­
stań polskich, k tó rzy  ginęli pod  knu- 
tem moskiewskim w tajgach Sybiru.

R epatrianci ci za m ieszkali w L ise­
wie na pograniczu W ołynia i Po le­
sia, gdzie otrzym ali za darm o od  pań ­
stwa ziemię.

Lisów liczy 19 gospodarstw  osad* 
niczych, bard zo  m arnych. A  jednak  — 
czytam y w „W ieczorze W arszaw ­
skim ” :

„W  tych „mieszkaniach", do kttó- 
rych pcha się m róz w szystkim i otwo­
rami, gdzie nie ma mebli, najprym ityw ­
niejszych sprzętów  dom ow ych, po­
ścieli, skąd głód i nędza prawie na 
chwilę nie ustępują  — kultyw ow ana  
jest gorąca wiara i miłość O jczyzny. 
N ie  ma mieszkania, w  k tórym  nie w i­
sia łyby obrazy św iętych, dosto jn ików  
państw ow ych i portrety  wielkich ro­
daków. W  ramkę własnej roboty  o- 
praw iony jest karton z Orłem Bia* 
łym , a pod  nim niezgrabną ręką w y­
kaligrafowana następująca sentencja, 
w yją tek z  Żerom skiego:

„Jam Polak i ziemia ta mą O jczyz­
ną. Kocham ją, ziemię mojej M atki"...

Trudno o bardziej rozczulający p rzy ­
kład miłości O jczyzn y  i tej ziem i pol­
skiej, która w krw aw ym  pocie rok ro­
cznie przez L isow czyka lemieszem  
przeorywana nie m oże go  z  rodziną 
utrzym ać, a mimo_ w szystko , jest tak 
gorąco przezeń ukochana.

B o dla L isow czyków , po tom ków  
wielkich patriotów  i m ęczenników  pol­
skich, Polska, to naprawdę W ielka  
Rzecz. Zasługują, by im  Polska swoją 
wielkość okazała i miłością odpłaciła 
za miłość".

Z b l i ż a  s i ę  s u r o w a  z i m a  
Spieszmy z pomocą bezrobotnym! 
Konto P.ĆK. O. 70.200 Pomoc Zimowa

Ochotnicy łódzcy ku czci roku 1863
Jak  już donosiliśm y O ddzia ł Ł ódz­

ki Zw. b . O cho tn ików  A . P. pow ziął 
piękną inicjatyw ę u fundow ania tab li­
cy pam iątkow ej n a  ratuszu łódzkim  z 
okazji 75 rocznicy usunięcia przez 
pow stańców  orłów  rosyjskich z  ra tu ­
sza.

U roczystość tai odbędzie się dnia

30 stycznia b. r.; tego sam ego dnia zo ­
stanie rów nież w ręczony arm ii k ara ­
bin maszynowy, przy  czym ta ostatnia 
u roczystość odbędzie się pod  p ro tek ­
toratem  Zw iązku.

Z ałączone fotografie przedstaw iają 
ratusz 1 w zór tablicy.

W zór brązow ej tablicy  pam iątkow ej, 
k tó rą  u fundow ał O ddzia ł Łódzki 
Z w iązku b. O chotników  A rm ii P o l­
skiej z okazji 75 rocznicy usunięcia 
przez pow stańców  w dniu  30 stycznia 
1863 r. z ratusza miejskiego orłów  
rosyjskich. (W ielkość tablicy 120X80)

Ratusz łódzki z oznaczeniem miejsca, na którym projektowana tablica pa­
miątkowa zostanie umiteszczona w dniu 30 stycznia 1938 r.



Na wielką rocznicę 22-ego i 23 stycznia
Uroczystość 75-lecia PowstaniaWiersze Jana Sawy*)

(Marii Konopnickiej)
B R A N K A

Branka 1 Branka! Gdzie syn w domu, 
Gdzie jedynak, gdzie brat dropi,
Tam ich nocą ma wyłapać 
Moskwa — co do nogi.
Tam ich postrzydz ma w rekruty, 
Dać karabin ciężki w rękę 
I za Ural pognać w roty 
N a śmierć — i na mękę.
O, nim hańbv tej doczeka 
M łodzież nasza, kwiat narodu,
Prędze* z bronią pójdzie w lasy.
Od miłego rodu!
Cicho, cicho wyszli nocą,
Pod onieką boską,
W yszli bronić swej sw obody  
W puszczę Kamninowską. 
Kampinowska puszczo sławna!
Jeszcze dotąd w tobie dzwoni 
Pierwszych hasło — tvch powstańców
— D o broni! D o  broni!

CZACHOW SKI

Pod Grabowcem, Opatowem  
Czachowski się bije,
Nie ustąpi M oskwie kroku,
Póki tylko żyje.
Pod Grabowcem, Opatowem  
Zwyciężył Moskali,
Jego serce — płomień męstwa,
A  serce ze stali.
Bił się nocą, bil się rankiem 
Bił się i wieczorkm,
A ż i życie za Ojczyznę 
Oddał pod Jaworem.

MIELĘCKI

Pod Izbicą, Mieczownicą,
Tam się nasi męstwem szczycą,
Tam Mielęcki Kaźmierz walczy,
N ad pruską granicą.
On pod Lądkiem, pod Ślezinem, 
Męstwa okrył się wawrzynlem,
I Kujawskiej ziemi bronił,
Której też był synem.
Bił się w lewo, bił się w  prawo,
Z rożnem szczęściem, lecz ze sławą, 
Pod Kaźmierzem też położył 
Garść M oskali — ławą.
I tak walcząc w  tej potrzebie,
N a żołnierskim chlebie,
I kiliw przelał i dał życie,
Ojczyzno, za ciebie!

BÓJ PO D  WĘGROWEM  
(8 lutego 1863)

N a Podlasiu, pod Węgrowem,
W ody Liwca plvną,
Tam się bije dzieln - Sokół,
Ze swą drużyną.
Tam się bije dzielny Sokół,
Lecz go Moskwa dusi,
Jeśli partję ma ocalić,
To uchodzić musi.
Musi z jawnej wywieść zyubv 
I broń i żołnierzy...
Lecz kto odwrót ten zakrvje,
G dy M oskwa uderzy?
Dwustu zuchów się zebrało 
Z partji na ochotę,
— Idźcie bracia! Już my Moskwie 
Damy tu robotę!
I jak burza, tak wpad 
N a armaty wroga —
Poszły w popłoch kanoniery,
Krzyczą: Radi Boga! —
Myśli Moskwa, że to Sokół 
W ziął ich w te obroty,
Już się walą czarną rzeką 
Te piechotne roty...
Stoją mężnie młode zuchy,
Bój się wszczął zajadły...
D o  jednego bohatery 
W  walce owej padły.
D o jednego padły w walce, 
Męczeńską drużyną —
A le Sokół uszedł z swymi.
Tak to u nas ginął
Obc" piewca *), cześć oddając
Takiej męstwa sile,
N azwał bitwę pod Węgrowem:
— Polskie Termopile!

*) N adające się d o  deklam acji na 
uroczystych obchodach 75-lecia.

*) 18 maja.
*) A ugust B arbier, francuski poeta.

Z bliżająca się w ielka rocznica Pow ­
stania Styczniow ego, od  którego w y­
buchu  mija już 75 la t, w yw ołała  w ca­
łym społeczeństw ie żywe odruchy  h o ł­
du  i Czci, k tó rych  w yrazem  jest p o w ­
stanie całego szeregu kom itetów , p rzy ­
gotow ujących uroczyste obchody  z u- 
driałem  ostatn ich  pozostałych jeszcze 
p rzy  życiu pow stańców  styczniow ych.

Głó.wine uroczystości odbędą się w 
W arszaw ie, d o k ą d  przybędą z róż­
nych stro n  k ra ju  w eterani 1863 r. na 
swój jub ileuszow y zjazd koleżeński.

Program  uroczystości jest dw udnio­
w y i p rzew iduje:

W  .sobotę 2.2 b. m. nabożeństw o ża ­
łobne za poległych i zm arłych .uczest­
n ików  Pow stania Styczniowego, u ro ­
czysta audiencja w eteranów  u Pana 
Prezydenta R zeczypospolitej, otwarcie 
w ystaw y rękopisów  i d ruków  z  ro ­
ku 63-.go, h o łd  m łodzieży szkolnej i  
pochód  p o d  K rzyż T raugutta .

W  niedzielę 23 b . m. po pontyfilkail- 
nym  nabożeństw ie, k tóre  odpraw i .bi­
skup po łow y ks. G aw lina w eterani b ę ­
dą .przyjęci przez M arszalka Śmigłego- 
R ydza, a następnie podejm ow ać ich 
będzie obiadem  p . prem ier gen. Skład- 
kow ski, po  po łu d n iu  będą na her­
batce u Pani M arszałkow ej P iłsudskiej.

K ulm inacyjnym  punktem  te.gd dnia 
będzie uroczysta akadem ia w  sali R a­
dy Miejskiej,, gdzie najstarszym  ' żo ł­
nierzom  niepodległości z łoży  h o łd  
najmłodsze- pokolen ie  żołnierskie 
przez delegacje 6-ciu szkół p o d ch o rą ­
żych wszystkich broni.

W  pon iedziałek  będą w eterani na 
seaińsie film u „K ościuszko .pod Racła­
wicami”.

Z okazji 75-lecia. wszyscy w eterani 
m ają być odznaczen i orderam i „O d ro ­
dzenia P o lsk i” i jest naidzieja., że uda 
się uzyskać dlla: niich w ydatne zw ię­
kszenie pensji honorow ej.

U roczystości te organizuje O byw a­
telski K om itet 75-lecia Pow stania Sty- 
ccziniowcgo p o d  pro tek to ra tem  G łow y 
Państw a i N aczelnego W odza.

N a czele K om itetu honorow ego, 
stoi Pani M arszałkow a Piłsudska, a  w  
skład jego zostali- zaproszeni: prem ier 
Skła-dkowski, m arszałkow ie C ar i 
P rystor, w iceprem ier K wiatkow ski, 
gen. b ron i Siosnikowśki, m inistrow ie 
gen. K asprzycki i K ościałkowski, ks. 
biskup G aw lina, wojew. Jaroszew icz, 
prez. Starzyński, prezes w eteranów  
M alewski, prezes PA L-u Sieroszewski, 
oraz jako  cziłoinkowie honorow i Z w iąz­
ku W eteranów  1863 r. generałow ie G ó ­
recki i Kołłątaj-Sredniidki, tudzież se­
nato r płk. Jagrym -M aleszew ski.

Przew odniczącym  K om itetu W yko­
nawczego jest gen. G órecki, w iceprze­
w odniczący gen. K ołłątaj i wiiceprez. 
O łpiński, skarbnikiem  płk. O koniew ­
ski, sekretarzem  generalnym  m.jir. Du-

SIERAKOW SKI

Szumią Niemna w ody sine,
Szumią W ilii w ody,
W alczy mężnie o swą Litwę 
Sierakowski miody.

W alczy mężnie rycerz dzielny, 
Okrywa się chwałą —
Zbił Moskali pod Rogowem  
Z garścią swoich małą.
Zbił Moskali pod Rogowem,
Pod Korsakiszkami 
Cudów męstwa tam dokazał 
Z swymi Litwinami.
Sterczy w  W ilnie szubienica, 
Karabiny sterczą,
Głucho, głucho warczą bębny 
Pobudkę morderczą...
Sierakowski patrzy śmiało,
D rży ciżba wzruszona,
A ż zawołał: — O, nie zginą 
Te krwawe nasiona.

O nie zginą, Litwo moja,
D la twojej przyszłości.
Z nich wyrośnie, z nich wykwitnie 
Biały kwiat wolności.

Zagłuszyły bębny mowę,
Huczą W ilii w ody,
Powieszony w W ilnie zginął 
Sierakowski młody.

nin-WąsoWidz,, jego zastępcą inż.-K ras­
ie o wski.

N a  czele poszczególnych sekcji K o­
m itatu sto ją płk. Kruldioiwski (pocho­
dow e), kp t. Kruk-Strzeleicki (artysty ­
czne), p . Iza Gruśzikoiwa (gospodar­
cze), dyr. G arbusińsk i (finansow a) i 
red. O lchow icz (propagandow e).

B iuro K om itetu m ieści się w lokalu  
Tow . Przyjació ł W eteranów  1863 r.
— N ow y Św iat 39 (Federacja) teł. 
694-78.

KRAKÓW
W ielką .rocznicę uczci K raków  z ini­

cjatyw y pre-z. dra Kapii.ckiego w sp o ­
sób b. u roczysty .

D nia 22 b. m. uroczystości rozpocz­
ną się nabożeństw em  żałobnym  za 
dusizc bohaterów  pow stania w  k o ­
ściele N . Paniny M arii, k tó re  o dp ra­
wi ks. in fu ła t Kalilmowiski w  obecno­
ści przedstaw icieli w ładz w ojsko­
wych i cyw ilnych oraz pocztów  
sztandarow ych. P ienia religijne wyi- 
konają połączone chóry „Echa” i 
T ow arzystw a U rzędników  M agistratu.

Po nabożeństw ie o godz. 11 nastą­
pi złożenie h o łd u  poległym  i zmar­
łym powstańco-m u ich m ogiły na 
cm entarzu Rakowieckim . W ygłoszo­
ne ziostaną przem ów ienia i złożone 
zostaną w ieńce. W  uroczystości we­
zmą udział także ork iestry  i chóry.

W  połudn ie  w  salach M uzeum  N a­
rodow ego w Sukiennicach nastąpi 
otwarcie w ystaw y dzieł sztuki i p a­
m iątek, zw iązanych z powstaniem', a 
pochodzących ze zb iorów  krakow ­
skich.

W ieczorem  o go-dz. 20 w Teatrze 
M iejskim  w ysław iona będzie „G ałąz­
ka rozm arynu”, poprzedzona odegra­
niem przeiz orkiestrę p ieśni z okresu 
pow stania, odczytaniem  ustępów  z 
dzieła M arszalka P iłsudskiego „Rok 
1863” oraz recytacjam i art. d tam . Biał­
kow skiego.

ŁÓDŹ

O byw atelski Ikoimitet uczczenia 75 
roczlnłcy pow stania styczniow ego w 
Łodzi ustalił następu jący  program  ob ­
chodu uroczystości: igodz. 10 rano
— .nabożeństwo w katedrze; prze­
m arsz sfedeirowanych oddziałów  Zw. 
O brońców  O jczyzny ulicą P io trkow ­
ską na. plac W olności, gdzie o godz.
1.1.30 nastąpi odsłonięcie tablicy, u- 
fundow anej p rzez  Zw. O chotan ików  
W ojsk  Polskich n a  ..pamiątkę w ym ar- 
sziu pow stańców  łóldzkiclh (tablica 
w m urow ana będzie w ścianę starego 
.ratusza) oraz w ręczenie karab inu  m a­
szynow ego arm ii. W  godzinach w ie­
czornych w sali rady  miejjtekiej u ro­
czyste posiedzen ie  Polskicyo Zw iązku 
Historycznego1, oddział w Łodzi, na 
k tórym  zostaną w ygłoszone 2 Pre­
lekcje, zw iązane z rocznicą.

PADLEW SKI

A  w Zielonej, w Myszynieckiej *) 
Hukają puszczyki —
To Padlewski Zygmunt dzielny 
Zwołuje Kurpikil
Zwołał wierne swe Kurpiki,
Zwołał w  imię Boga,
Pod Myszyńcem bitwę stoczył 
I pokonał wroga!

Aż w ywiedli go Moskale 
Z puszczy tej na pole,
Otoczyli, i rannego 
U  wieźli w niew olę!

Płaczą Kurpie i Kurpianki 
Swego bohatera...
N ie odbije go już Moskwie 
Kosa, ni siekiera 1

Tam gdzie modra W isła toczy 
Swoje srebrne piany,
Padl Padlewski, wódz Kurpików °), 
W  Płocku rozstrzelany1.

M yszyniecka puszcza szumi,
Szepce swe pacierze...
A  Kurpiki dotąd prawią 
O swym bohaterze!

■*) N azw y puszcz m iędzy O stro łęką 
a Pułtusk iem .

Śpiewnik historyczny 
o roku 1863 )

PAR TYZAN TK A

M ówi Moskal: — Ej, to bieda,
Ze się Polak chwycić nie da!
Tu się bije, tu da nurka —
Ej, już lepiej iść na Turka!
Złapiesz Turka, to go trzymasz 1 —
Tu garść ściśniesz — a nic nie masz! 
Rozpędź, pobij, zakuj w dyby,
Znów wyrosną ci jak grzyby 1 
Partyzanty we wsi, w boru,
Palą ognie wśród wieczoru; 
Przekradają się lasami —
Już za nami! — Już przed nami! 
Piszą raport jeneraly,
Piszą pany oficery:
— N iet już Polszczy! A ż tu znowu:
— Hurra! — krzykną kosynjery!
Tak się biły w dawne czasy,
Te hiszpańskie gerylasy...
Tu go trzymasz — tu da nurka —
— Ej, już lepiej iść na Turka!

LANGIEW ICZ

A  Langiewicz w górach siedzi,
W Świętokrzyskich górach,
Zbił Moskali w Bodzentynie,
Zbił ich na Mazurach.
Tam pod Jedlnią, pod Szydłowcem, 
Krzyżują się drogi —
Tam z drużyną swą Langiewicz 
Mężnie bił swe wrogi.
Oj w y lasy, oj w y góry,
G łośne echa macie,
A  Maryana Langiewicza 
Imię powtarzacie!
Dyktatorem się ogłosił,
Lecz pierwej był długo 
Bohaterem i- żołnierzem,
I ojczyzny sługą!
Póki górv Świętokrzyskie 
Będą w Polsce stały;
Póty imię Langiewicza,
Swej nie zbędzie chwały!

TAC ZAN O W SK I

N a M ooskali strach tam leci,
Gdzie się bije Taczanowski,
Na Moskali strach tam leci,
Gdzie on krzyknie: — Naprzód dzieci. 
Sławne jego kosyniery,
Nie chcą wiedzieć co kwatery,
Tylko krzyczą: „dalej, ż.yw o”
N a Moskali chcem na żniwo.
Więc gdzie błysną w  słońcu kosy, 
Tam Moskalom wstają w łosy —
Ził strachu im w łosy stają,
Chociaż głowy- ogalają.
Pod Pyzdrami, u granicy,
Tam się zwarli zapaśnicy,
A  choć M oskal sił natężył, 
Taczanowski go zwyciężył.
I urosło je imię
W  błyskach kosy, w armat dymie, 
I urosła jego siła 
I najtęższą w kraju była.

O STA TN I PARTYZANT

Tęga ziemia, dobra ziemia,
To nasze Podlasie.
Zmilknie jeden, to wnet drugi 
Krzyknie M oskwie: Zasie.
Tam się z partią swą uwija 
Pan Stanisław Brzózka,
Tak zajadły na Moskali,
Że nJłch ręka Boska.
Jeszcze Moskal się obziera,
Gdzie borek, gdzie wioska...
N uż wypadnie, nuż przetrzepie, 
Pan Stanisław Brzózka.
Hej. Ty dzielny Podlasiaku. 
Szkoda nam twej doli 
Pochwycili cię Moskale,
W zięli do niewoli.
D ługo myślą, długo radzą 
Jak się pomścić krwawo...

— N ie dali ci kuli w piersi,
Coś dyszał za sławą.
W Sokołow ie cię na rynku 
Powiesiły wrogi...
— Cześć Ci dzielny partyzancie, 
Podiasiaku drogi.

*) N adające się d o  deklam acji na 
uroczystych obchodach 75-lecia.



PW młodzieży, przedpoborowych i rezerwistów
D ziałalność Państwowego- U rzędu  

W F i PW  w dziedzinie p rzysposo­
bienia w ojskow ego obejm uje 3 w iel­
kie g rupy  obywateli, k tó rzy  ze wzglę® 
du  na  wieik o raz  stosunek  do służby  
w ojskow ej w ym agają odm iennego 
traktow ania. G rupy  te, to : m łodzież, 
p rzedpobo row i i  rezerwiści.

I. Praca p . w. na odcinku m ło­
dzieżow ym  m a na  celu:

— odpow iednie nastaw ienie m ło­
dzieży do zagadnień o b ro n y  k ra ju ,

— w yrabianie cech potrzebnych 
przyszłem u obyw atelow i ® żołnierzowi.

Osiągnięcie tego celu wiąże się ści® 
śle z p rogram em  wychowaiwczo-wy- 
szkoleniow ym  w  szkołach i w orga­
nizacjach: Zw iązek H arcerstwa' Pols­
kiego i Zw iązek Strzelecki.

II. D ział p rzedpobo row y  obejm u­
je pracę w hufcach p. w. Celem jej 
jest:

— w yrobienie w łaściwości ducho­
wych potrzebnych żołnierzowi i oby® 
w atdow i,

— w yrobienie tężyzny fizycznej,
— przygotow anie techniczne do 

spełn ienia g łów nych zadań  o b ro n ­
nych k ra ju .

Praca ta nie ma charakteru szkole® 
nia w yłącznie wojskowego, je-st tak® 
że jego  psychiczną podbudow ą, ulat- 
tw iającą właściwe w yszkolenie jakie 
p rzedpoborow y otrzym a później w  
czasie służby  czynnej.

III. P raca p . w. w śród  rezerw i­
stów  .ma na celu: pod trzym an ie  i d o ­
skonalenie w iadom ości i spraw ności 
nabytych  w w ojsku. Pracę tę p ro ­
w adzą organizację społeczne pod 
kierunkiem, czynn ika  komendackjie- 
go Federacji Polskich Zw iązków  
O brońców  Oj.czyzlny i Z w iązku Re­
zerw istów .

W  roku 1937 nastąpiła reorgani® 
zacja system u p. w . w  szkole. D o­
tychczas praca  ta  od b y w ała  się ty lko 
w  hufcach szkolnych i by ła  p row a­
dzona przez  k ad rę  zaw odow ą p. w.

O becnie została p rzy ję ta  zasada, że 
p rzysposobien ie  m łodzieży szkolnej 
do obrony k ra ju  jest prowadzone w 
szkole i przez szkołę. W chodzi ono 
zatem  w całokształt p rac  i' zadań 
szkoły i  jest obow iązkow e.

P raca ta  jes t podzie lona  na:
— oigólńe przygotow anie do obro­

ny  k ra ju ,
— właściwe przyspofsobienie w oj­

skowe.
PW  rozpoczyna się w szkole pow® 

szechmej i trw a przez cały czas n au ­
k i we w szystkich szkołach, w  zakre­
sie dostosow anym  do w ieku m ło­
dzieży i typu  szkoły. Przyogotow a- 
nie to  prow adzi całe grono  w ycho­
wawców i nauczycieli szkoły  w ca­
łokształcie p racy  w ychowaw czej i 
nauczania.

U św iadom ienie w ojskow e m łodzie­
ży rozpocznie  silę już w szkole pow ­
szechnej (od  3-ej klaisy) od w iado­
mości elem entarnych. O dpow iedni 
dobó r czytan-ek m a na  celu roizibiu- 
dzeińie zainteresow ania i w prow a­
dzenie m łodzieży do zagadnień o b ro ­
n y  (np. na  lekcjach p rzy ro d y  — zna­
czenie u ty litam o-w ojskow e konia, 
gołębia, psa i tp.).

Program  przedm iotów  w  gimnar 
zjach i  liceach uzupe łn iony  będzie 
w iadom ościam i z  dziedziny w ojsko­
wości np .:

a) w  grupie przedm iotów  mait.- 
p rzy rodn .:

— podstaw ow e w iadom ości z ba­
listyki,

— lotnictw o, zasady budow y i lo ­
tu, m odelarstw o;

b) geografia:
— terenoznaw stw o i kartografia ;
c) historia:
■— historia organizacji i rozw oju 

wojska, rozwój uzbrojenia i jego zna® 
czenie,

— historia w ojen z uw zględnie­
niem czynnika politycznego itp.;

d) nauka o Polsce w spółczesnej:
•— nacisk na  konieczność o b rony  i 

jej przygotow anie dtp.;
e) h igiena:
— sportow a, w ojskow a,
— ratow nictw o ogólne i przeciw­

gazowe itp.
W  liceach pedagogicznych i peda­

gogiach przedm ioty szkolne będą. 
przystosow ane do zagadnień obrony 
kraju , celem przygotow ania p rzy ­
szłych nauczycieli do. zadań w zakre­
sie pow yżej opisanym .

O głoszenie projektu nowej ustawy o 
powszechnym obow iązku służby woj® 
skowej wywołało w szechstronną dy® 
skusję w sferach kobiecych, k tóre zgła® 
szają swą gotowość nie tylko w służ® 
bie pomocniczej.

Po szeregu uchw ał zainteresow anych 
organizacji kobiet polskich, mających 
głęboką ideologię służby dla Państwa, 
sprawa weszła na łam y prasy.

W  „Kurierze Porannym " zabrała na 
ten tem at głos p. Irena S z y d ł ó w ®  
s k a, działaczka społeczna w organi® 
zacjach strzeleckich i junackich. W e 
wstępie do rozpatryw ania tego projek® 
tu autorka kreśli uwagi ogólne, nawią® 
żując do niedalekiej przeszłości:

„Najpierw jednak stwierdzić należy, 
że  samo zainteresowanie się projektem  
św iadczy, jak bardzo jest on aktualny  
i jest dowodem  zdrowego poczucia o* 
bywatelskiego nastroju ogółu kobieces 
go, przynajm niej tego zorganizow ane* 
go, uświadomionego społecznie, a prze­
de w szystkim  m łodzieży żeńskiej.

Jeśli chodzi o starsze pokolenie, to 
dla kobiet, które w ojnę przeży ły , k tó * 
te  brały w  niej m niej lub więcej czyn* 
n y  udział, które rozumieją je j całą gro* 
zę i które w idziały te m asy zapału i 
energii kobiecej m arnowane podczas 
w o jn y  (gdy  ograniczano je do rozda* 
wania żołnierzom  na tyłach tradycyj* 
nych  popierosów  i herbaty, to bezpła= 
now e często organizowanie kantyn , 
pchanie się niefachow ych osób do 
szpitali, aby ty lko  coś robić, gdzieś 
stać się użyteczną), m arnow anie zdro* 
wia w ielu dzielnych i zapalonych, lecz 
nie przygotow anych  do fizyczn ych  wy* 
sitków  dziew cząt w  zb y t dla nich cięż* 
kiej służbie w artow niczej — dla tych  
kobiet uporządkow anie spraw y udzia* 
łu kobiet w  pracy w ojskow ej jest wy* 
pełnieniem  wielkiego braku w  piano* 
w ym , racjonalnym  zuży tkow an iu  tej 
ogrom nej energii, jaka kryje  się w  ma* 
sach kobiecych.

Ileż z  nas z  na jw yższym  niepokojem  
i troską, myśląc o w ybuchu  w ojny, o 
chwili mobilizacji w yobrażało sobie 
znów  te gorączkowe poszukiw ania, te 
jałowe w ysiłki, by stać się naprawdę 
czynną, pożyteczną  i w yzyskać  wszel* 
kie sw oje m ożliwości moralne, fiz y c z ­
ne i fachow e a które dotychczas nie 
znalazły racjonalnego, zbiorowego za* 
stosowania.

B o przecież cały do tychczasow y u* 
dział kob iet polskich c zy  to w  walkach  
niepodległościowych, c zy  w  w ojnie  
bolszewickiej, to była improwizacja, 
wspaniała, heroiczna, ale zaw sze im s 
prowizacja, często przeryw ana tragicz* 
nym i m omentami, jak nieoczekiw any  
rozkaz opuszczenie przez kob ie ty  for* 
m acyj liniow ych Legionów, ja k  odwo* 
lanie w  1920 roku liniowego baonu 
O chotniczej Legii K obiecej w prost od  
w alk pod  W arszawą do s łu żb y  warto* 
w niczej w  Łukow ie, gdzie w ybuchł 
prawie bunt legionistek, które nie

W łaściwe przysposobienie wojsko® 
we p row adzone jest w H ufcach szkol­
nych w ram ach p lanu  lekcyjnego 
przez specjalnie w tym  celu m iano­
w anych nauczycieli, tak zwanych 
„K om endantów  H ufców  szkolnych 
p. w .” . ,

K ierow nictw o, opieka i  kon tro la  
(poza k o n tro lą  i fachow ym  nad zo ­
rem oirganów ,p. w.) nad  pracą w 
H ufcach należy do obow iązków  d y ­
rek torów  szkół. H ufce 'szkolme orga­
nizow ane są  z uczniów  następujących 
klas gim nazjum  i liceum  z polskim 
językiem  n au czan ia :

1 rolk szlk. — IV  klasa gi.mn. oraz 
szkół rów norzędnych,

.2 rok szik. — I klasa liceum oraz 
szkół rów norzędnych,

3 rok  szk. —- II klasa liceum oraiz 
szkól rów norzędnych,

Komendanci H ufców  szkolnych 
pełn ią  swe -obowiązki w m undurze 
w ojskow ym . D o  obow iązków  ich

chciały za nic zostać na tyłach i za* 
mienić swe nowe dobre karabiny na 
stare, popsute W erndle, przydzielone  
oddziałow i w artowniczem u.

K ażde więc uporządkowanie sprawy 
udziału kob iet w  w ojnie jest celowe, 
pożądane i pilne. D użym  hamulcem i 
przeszkodą w  pracy P. W . kobiet, któ* 
re w  szerszych masach w iejskich i ro* 
botniczych słaby jeszcze budzi od* 
dźw ięk, by ły  te właśnie braki ustawo* 
we.

To jeden pow ód ham ujący rozw ój 
P. W ., a drugi to  brak dostatecznie  r oz* 
budow anych ram organizacyjnych, 
przygotow anych sił instruktorskich, 
które by  m ogły dotrzeć na prowincję, 
do  wsi przede w szystkim , na kresy".

X
Drugi pow ażny glos w tej sprawie 

padł na łam ach ,,Expressu Porannego” 
z ust senatorki Stefanii Kudelskiej, na® 
leżącej do zarządu Organizacji Kobiet 
do obrony K raju (P. W. Kobiet). Pani 
Kudelska kończy swe uwagi w ten spo® 
sób:

— N ie  m o żem y  pozwolić, aby woj* 
na zastała nas nie przygotow ane  — 
g d yż  najlepsze nasze intencje mogą 
rozbić się o brak należytej organizacji. 
M arszałek Piłsudski kładł najw iększy  
nacisk na w ytw orzenie w  społeczeń* 
stwie postaw y moralnej. W yrazem  Je* 
go dążenia będzie właśnie braterski 
stosunek do żołnierza i chęć współ* 
działania z jego ciężką pracą. D latego

A rtyku ł w stępny kw artaln ika fran ­
cuskiego „C ahiers Polonais", pośw ię­
conego spraw om  polskim , pióra n a ­
czelnego redak to ra  H enryka K orab- 
K ucharskiego, w prow adzający do prze­
glądu ostatnich w ydarzeń z życia Pol­
ski, rzuca stare hasło : „od m orza do 
m orza”.

N um er ten  pośw ięcony jest naj- 
obiektywniejszem u omówieniu w izyt i 
rew izyt z państw am i bałtyckim i i 
czarnom orskim i, a ogólniej biorąc, 
zreasum ow aniu działalności dyplom a­
tycznej ostatnich miesięcy, a więc 
zbliżenia Polski z R um unią, Szwecją 
i Estonią.

W  następnym  artykule w icem arsza­
łek M iedziński pisze z okazji w izyty 
w Polsce 2-ch dosto jn ików  rum uń­
skich K róla K arola i W ojew ody M i­
chała: „N ic nas nie dzieli, a w szyst­
ko nas łączy” .

Prof. G órka w artykule: „Polacy 
i R um uni na przestrzeni w ieków ” da- 
j.e w śród w ielu innych — ciekawe 
spostrzeżenie: „dwa n a rody  um iejsco­
w iły się obok  siebie: jeden  pochodze­
nia słow iańskiego o kulturze rom ań­
skiej, drugi .pochodzenia rom ańskiego, 
k tó ry  p rzy jął w pływ y ku ltu ry  słow iań­
skiej” .

„Zeszyty Polskie” przytaczają dalej

należy — poza organizacją, nadzorem  
n ad  utrzym aniem  porządku , k a rn o ­
ści i adm inistracją H ufca -— przede 
wszystkim osobiste szkolenie H ufca.

Szkolenie H ufca obejm uje:

— gry  palow e,
— terenoznaw stw o1,
— w alka,

— strzelectwo,

— służbę.

N a zakończenie drugiego roku 
szkolenia uczniow ie odbyw ają obo­
zy 3 — 4 tygodniow e organizow ane 
przez organa PU W F i' PW .

Pomoce w yszkoleniow e jak  sport 
b roń , strzelnice itp . przydzielają  rów ­
nież o rgana P U W F  i PW .

O gólne kierow nictw o, nad zó r oraz 
kon tro la  n ad  H ufcam i szkolnym i (p o ­
za w ładzam i szkolnym i) spraw uje z 
ram ienia m inistra spraw  w ojskow ych 
PU W F  i PW  oraz jego organa na 
szczeblu okręgu, pow iatu.

też kobieta musi w  czasie pokoju  po* 
znać te prace, zrozum ieć psychikę żol* 
nierza, aby na w ypadek w ojny potrą* 
fila należycie pełnić służbę pomocniczą.

Ju ż w  r. 1923 inicjatorki akcji przy* 
sposobienia kobiet do obrony kraju z 
p. Marią W itteków ną na czele, żabie* 
gały o stw orzenie ustawow ych pod* 
staw dla pom ocniczej słu żby  kobiet w  
w ojsku. Jednakże opinia publiczna nie 
była należycie przygotow ana do tych  
zadań. N ie  umiano należycie odróżnić  
pojęcia s łu żb y  w ojskow ej od wojsko* 
w ej słu żby  pom ocniczej. A le  praca 
przez te lata była prowadzona w  Or* 
ganizacji energicznie. G dy więc ustawa 
w ejdzie w życie, zastanie tysiączne rze* 
sze kobiet zorganizow anych, gotow ych  
do pełnienia zaszczytnej służby.

—- Ustawa nie przew iduje pełnienia 
przym usow ej słu żby  dla kob ie t?  Dla* 
czego ?

— B o nie w szystk ie  b y łyb y  w  stanie 
oderwać się od ognisk 'dom ow ych . Wie* 
le kobiet będzie zm uszonych  w  wy* 
padku w o jny  zająć placówki, opusz* 
czone przez  m ężczyzn . T yc zy  się to w  
pierw szym  rzędzie wieśniaczek, chociaż 
na ostatnim zjeździe  gospodyń wiej* 
skich, pow itano z dużym  entuzjazm em  
przygotow yw anie się kobiet do obrony  
kraju. A  p rzy  tym  o wiele w yższą  
wartość m a służba, którą podejm ujem y  
się pełnić dobrowolnie, n iż służba, do 
której jesteśm y zm uszone...

w yjątki z prasy omawiające w izyty 
głów  państw  Polskiego i R um uńskie­
go, i ich m inistrów . N ie b rak  tu  i g ło­
sów  prasy  francuskiej.

N astępne rozdziały  om aw iają sto ­
sunki szw edzko-polskie, (w izyta m i­
nistra Sandlera) i estońśko-polskie 
(w izyty w Polsce Prezydenta Estonii 
Paetsa i prem iera S trandm anna, m ini­
strów  A kela, Seljamaa, generałów : 
Reek‘a i Leidonera, poparte przyto® 
czonym i w yjątkam i z p ra s y ) .

D ruga część „Zeszytów" omawia 
różne aktualne wydarzenia polskie.

R ozdział ostatni: Francja i Polska 
odbiega nieco od charakteru  ściśle 
spraw ozdaw czego. O m aw iając u roczy­
stość 20-ej rocznicy u tw orzenia A r­
mii Polskiej we Francji. N ie  w dając 
się w  szczegóły drugiej części opisu, 
k tó ra  jest w iernym  odtw orzeniem  rze­
czonej uroczystości, znanej nam  zre­
sztą z osobistego udziału  — zatrzy ­
mać się m usim y nad  częścią pierw szą. 
Przytacza oma i, tym  samym niejako 
odtw arza, w ażne dokum enty, pow sta­
łe na ziem iach Francji 20 la t tem u o- 
raz ocenia najzupełniej obiektyw nie, 
prześw ietlając pragm atyzm em  historii 
to  wielkie w ydarzenie historyczne, ja ­
kim by ło  u tw orzenie Polskiej Armii 
Błękitnej we Francji. F. K.

Kobi e t y  w s ł u ż b i e  w o j s K o w e j

„Zeszyty Polskie” w języku francuskim



POW
Doniosłe uchwały lwowskie

Marsz narciarski szlakiem II Brygady

Lwowskie koło  Z w iązku P. O . W . 
kom unikuje szereg uchw ał i rezolucyj, 
pow ziętych w spraw ach aktualnych.

Pierwsza do tyczy  obrony  ku ltu ry  
polskiej w szkole, w skazując m. im., 
że zatw ierdzony przez M in. O św iaty 
podręcznik  języka niem ieckiego Jana 
P ipreka, szerzy jaw nie w śród m łodzie­
ży szkolnej p ropagandę ncopogań- 
stw a i hitleryzm u.

W  podręczniku tym  uw ażany  jest 
np. G dańsk  za część Rzeszy niem iec­
kiej.

Również zaaprobow ało  ministerstw o 
ośw iaty atlas S tanisław a K orbla w y­
dany  w K atow icach, będący p rzed ru ­
kiem zakazanego w Polsce A tlasu  
K ozenna. A tlas K orbla uznaje... re­
publikę Polską w Sow ietach, nie zna 
natom iast M oście, Janow ej D oliny, 
G ór Piłsudskiego, G óry  Kościuszki, 
S trzeleckiego (w A u s tra lii) .

W ładze szkolne, mówi rezolucja to ­
leru ją  książki skonfiskow ane przez 
sądy, jak  np. książkę ukraińskiego p i­
sarza A ndrzeja  C zajkow skiego p. t. 
„Pobratym cy” .

R ezolucja dom aga się rew izji ksią­
żek szkolnych i usunięcia książek 
sprzecznych z polską racją stanu, u- 
stanow ienia kom isji d la rew izji p o d ­
ręczników, ukaran ia  w innych, k tó rzy  
dopuścili je do uży tku  i dom aga się, 
ażeby historię polską i języka polskie­
go uczyli w yłącznie nauczyciele p o l­
scy.

D ruga rezolucja przyjm uje z rad o ­
ścią uchw ały S ynodu w Częstochow ie, 
jako  jedną z p rób  w alki o podniesie­
nie m oralności katolickiego społeczeń­
stwa w Polsce. U chw ały te pow inny 
przyczynić się do uregulow ania w spół­
życia polsko-ukraińskiego.

Peow iacy w zyw ają społeczeństw o

polskie do przedyskutow ania tem atów  
synodalnych  i w zyw ają rząd  i Sejm 
do kierow ania się nie ty lko  interesem 
narodow ym , ale i katolickim .

Peow iacy przyjm ują z radością do 
w iadom ości synodalne ośw iadczenie 
k leru  grecko-katolickiego* że zan ie­
cha t. zw. kradzieży dusz.

Trzecia rezolucja, dotycząca zjaz­
du U nda, w yraża zadow olenie, że 
U ndo  pozostaje p rzy  polityce nor* 
m alizacyjnej, aprobow anej przez P o ­
laków . K onsekw encją uchw ał U nda 
w inno  być w yłączne oparcie się o 
Polskę o dążeniach do niepodległości 
nad  D nieprem .

PERSONALIA

N a zebran iu  Z arządu  O kręgu  Stołe­
cznego został w ybrany  Sekretarzem  O- 
kręgu ob. Sulińsiki Józef, członek Z a­
rządu  K oła W arszaw a-Południc i za­
stępca cz łonka Z arządu  O kręgu.

N a wnioisek Zarządiu K oła W arsza- 
w a-Południe Z arząd  O kręgu Stołecz­
nego w yznaczył na  K om endanta P la­
cówki N r. 10 w wyżej w ym ienionym  
K ole, ob. K ozłow skiego A ndrzeja .

ZNA CZK I I M INIATURK I

W  Sekretariacie G eneralnym  Z a­
rządu  G łów nego Zw. Peow iaków  są 
do- nabycia  znaczki z po d o b izn ą  M ar­
szałka Piłsudskiego djo maciejów ek, o- 
raiz m iniaturki K rzyża P. O. W . w  n a j­
lepszym  w ykonaniu .

Cemai znaczka na śrubce — 50 gr. 
C ena m iniaturki K rzyża P. O. W . — 
1 zł.

Znaczki i m in iaturk i na zapo trzebo­
w ania, w ysyłane będą za zaliczeniem 
pocztow ym .

Współpraca z O. Z. N.
W  Zamościu odbyło się posiedzenie 

zarządów  oddziałów  Zw. Legionistów i 
Zw. Peowiaków w obecności przewód* 
niczącego O kr. O rg. M iejskiej O. Z. N . 
inż. B auera, przedstawiciela Pow. Org. 
M iejskiej O Z N  p. W nuka, licznych 
członków obu Zw iązków  i gości.

Po referacie politycznym  wiceburmi*

strza N owackiego zarządy Związków 
przyjęły rezolucję o przystąpienie do
O .Z.N .

W  związku z tym do organizacji 
miejskiej O Z N . wejdzie po dwóch 
przedstawicieli Zw. eLgionistów i Zw. 
Peowiaków.

„Gwiazdka" w związkach sfederowanych
2. P. P. LEG.

W  sali Tetimajerowskiej w K rak owić 
odby ło  się zebranie’, połączone z u ro ­
czystością opłatka, u rządzoną  s ta ra ­
niem K om endy K oła 2 p. p . leg.

Po .okolicznościowym  przem ów ie­
n iu  ks. kapelana K oźmy-Leńezowskie- 
go  pow itał gości kom endan t K oła wi­
cew ojew oda dr. M ałaszyński, p o  czym 
w  m iłym  n as tro ju  p rzy  w spom nieniach 
o przebytych bojach legionow ych i 
śpiewaniu kolęd spędzono wieczór.

W  w ieczorze w ziął rów nież udział 
przedstaw iciel z W arszaw y płk. C hrza­
now ski oraz kom endanci legionow ych

■kół pułkow ych z K rakow a sen. K le­
szcz,yński 11 p ik . Podlgórski.

I KORPUS
R odzina Ż ołn ierzy  I Polskiego K or­

pusu W schodniego pod  przew odnic­
twem p. Z ofii W ielopolskiej łącznie z 
p. M arią B eliną-Prażm ow ską urządzi­
ła „gw iazdkę" dla bezrobotnych  
członków  Zw iązku.

B ezrobotn i otrzym ali obfite paczki, 
k tóre zostały  im rozdane w dniu 21 
g rudnia  3.7 r., a w dniu 219. 12. 37 r. 
została u rządzona choinka d la dzieci 
członków , połączona z rozdaniem  pa­
czek ze słodyczam i.

ZOR
W YKŁADY W  OKRĘGU STO­

ŁECZNYM

W ykłady  dla grupy  arty lerii okręgu 
stołecznego Z O R  będą się odbyw ały  
w lokalu  p rzy tu l. M azow ieckiej 7 m. 12 
w dniach następujących o godz. 19-ej: 
26 stycznia, 4 lultego, 16 lu tego , 4 m ar­
ca, 20 manca. r. b.

Z w olnienia od  w ykładów  i ćwiczeń 
ty lko  w  w ażnych w ypadkach, re je­
struje kom endan t g rupy  arty lerii p po r. 
rez. W esołow ski Leopold, do które/go 
należy zw racać się bezpośrednio .

KOŃSKIE

Oficerowie rezerwy pow iatu konec* 
kiego założyli w dniu 8 stycznia 1938 
r. w łasny k lub  oficerski. Lokal klubo* 
wy ofiarow any został przez oficera rez.

D oroczna, reprezentacyjna impreza 
narciarska w K arpatach W schodnich, 
M arsz H uculskim  Szlakiem II Bryga* 
dy Legionów, odbędzie się w czasie od 
17 do 20 lutego.

T rasa marszu, odmienna niż w latach 
poprzednich, biec będzie z Berezowa 
przez Kosmacz i Żabie do W orochty, 
gdzie, jak corocznie, odbędzie się uro* 
czyste zakończenie im prezy.

Jak wiadomo, w m arszu biorą udział 
patrole wojskowe i cywilne, przy czym 
w ramach konkurencji odbyw ają się 
również zaw ody strzeleckie na strzel* 
nicy rejonowej.

O bok znaczenia pamiątkowego' im* 
preza ta ma rów nież duże znaczenie 
sportowe i propagandow e, a coroczny 
zjazd licznych widzów podnosi j.ą do 
rzędu głównych imprez turystycznych 
sezonu zimowego.

W  m arszu tegorocznym  biorą udział 
w klasie pł w. popoborowego cztery 
patrole Zw. eRz. i praw dopodobnie 1 
patro l Z. O . R.

Jak wiadomo zwycięzcą marszów w 
latach 1935. 1936 i 1937 był znakom ity 
patrol Z. R z Istebnej na Śląsku Cie* 
szyńskim.

„Opłatek” b. Ochotników

U czestnicy uroczystości w Lublinie

hr. Tarnow skiego w K ońskich w pala* 
cu zamkowym.

W szyscy oficerowie i podchorążow ie 
rez. pow iatu koneckiego w liczbie oko* 
ło stu osób, postanowili zjednoczyć się 
dla w spólnych prac w dziedzinie woj* 
skowej, kulturalno*oświatowej i towa* 
rzyskiej. Zw iązek przejął też na siebie 
rolę czynnika koordynuującego roz* 
drobnione wysiłki kilkuset organizacyj 
społecznych w powiecie.

Oficerowie na zebraniu tym w dniu 
8 stycznia 1938 r. wysłali N aczelnem u 
W odzowi M arszalkow i Smigłemu*Ry* 
dzowi telegram  hołdow niczy, w któ* 
rym  zaznaczają, że zebrani przy pracy 
organizacyjnej i wychowawczo*woj* 
skowej p ragną tak jak nauczyciele u* 
czą młodzież czytnia i pisania, uczyć 
społeczeństwo sztuki w ojenej i zsyłają 
P anu M arszałkow i w yrazy żołnierskie* 
go posłuszeństwa.

LUBLIN
Z arząd  O ddziału  Zw iązku b. O chot­

n ików  A . P. u rządził w  dniu  6’ b . m. 
w sali Tow . M uzycznego op łatek  dla 
dzieci bezrobo tnych  -i b iednych człon­
ków  Z w iązku.

N a uroczystość tę przybył Z arząd 
O ddziałuł z, prezesem  W ł. K łopotow ­
skim na czele, około  300 dzieci i 100 
osób starszych.

Przy pięknie przybranej choince 
w ygłosili przem ów ienia: p. Emma
Z erdzicka i prof. G rzegorz B urzyń­
ski, po czym odbył się poczęstunek. 
Sw. M ikołaj rozdał w tym  czasie u- 
bogim  dzieciom paczki zaw ierające 
żyw ność i słodycze. Po rozdan iu  pa­
czek nastąpiła zabaw a pod  k ierun­
kiem fachow ych freblanek.

Zj in icjatyw y Z arządu  O ddziału  o- 
koło  30 dzieci zostało zakw alifikow a­
nych do rozdaw nictw a odzieży.

U roczystość trw ała  kilka godzin, 
pozostaw iając w śród  uczestników  nie-

KATOW ICE
D nia 9 b. m. w sali „Strzecha G ó r­

nicza” od b y ła  siej „G w iazdka" dla 
członków  Z w iązku i ich rodzin .

Z  ofiar członków  zakupiono  szereg 
praktycznych upom inków  dla dziatw y 
niezam ożnych b. ochotników .

Program  uroczystości b y l następu­
jący : 1) Przem ów ienie prezesa, 2) od ­
śpiewanie ko lęd  i pieśni przez chór 
szkoły n r . 26, 3) deklam acje dzieci,
4) rozdanie  podarków  biednym  dzie­
ciom, 5) w spólna herbatka koleżeń­
ska i dżielenie się opłatkiem , 6) za­
baw a.

ZAWIERCIE

Staraniem  Z arządu  O ddzia łu  Zw. b. 
O chotn ików  A . P. odbyła  się dnia, 2 
b. m. r. b . „C ho inka” dla dzieci człon­
ków  Zw iązku.

W  uroczystości wzięli udział: prezes 
Z arządu  Federacji P. Z. O . O ., Z a­
rząd  O ddziału , członkow ie i liczni, 
goście.

Przem ówienie pow italne w ygłosił 
prezes Z arządu  O ddziału  St. Laskow ­
ski, po czym córeczka jego zadeklamo* 
w ała wiersz S trojnow skiego p. t. „K u­
ran ty ” .

N astępnie  zebrane dzieci odśpiew a­
ły  szereg ko lęd  p o d  batu tą  prof. Sze- 
mli. W  czasie przerw  przygryw ała o r­
kiestra zw iązkow a, a zebran i mogli 
podziwiać, pięknie p rzybrane  i oświe­
tlone drzew ko.

Po w yczerpaniu program u p rzystą­
p iono  do rozdaw ania upom inków . 
O bdarow ano, 90 dzieci w ędlinam i, 
bułkam i i' słodyczam i.

N a zakończenie okolicznościow e 
przem ów ienie do  dorosłych w ygłosił 
prezes Z arządu  P. Z. O . O . W . M an- 
zagen.
zapom niane wrażenie.

GRAJEWO

Tradycyjnym  zw yczajem  od b y ła  się 
w dniu 2 stycznia r. b . w świetlicy 
ochotniczej Straży Pożarneji w spólna 
koleżeńska uroczystość opłatka,, w  k tó ­
rej udział w zięło 48 członków  z Z a­
rządem  O ddziału  na czele.,

U roczystość rozpoczął prezes Z a­
rządu O ddziału  kol. Jankow ski W ł. 
złożeniem  życzeń i podzieleniem  się 
opłatkiem  z kolegam i. Po  w spólnym  
odśpiew aniu kolęd  'i piosenek żołn ier­
skich ko l. mgr. M arcinkow ski opo­
w iedział kilka fragm entów  z przeżyć 
w ojennych.

N a zakończenie oficjalnej części 
uroczystości odśpiew ano w spólnie 
„R otę”, następnie odby ła  się tańców - 
ka dla członków  i ich rodzin .

Komunikaty
KOŁO 105 P. P.

D nia 1 stycznia b . r. zaw iązał się 
w W arszaw ie K om itet K oła Ż ołnierzy  
105 p. p., k tóre ma za zadanie skupić 
w szystkich oficerów, podoficerów  i 
żołnierzy tegoż pu łku  celem zebrania 
i u trw alenia tradycyj żołnierskich.

Z głoszenia proszę nadsyłać na rę­
ce mgr. R om ana Perczyńskiego przy 
ul. Kruczej nr. 34 m. 1-9 w W arsza-

D O  B. PO D K O M EN D N Y C H  
P. O. W. PAJĘCZNO

W  zw iązku z opracow yw aniem  h i­
storii w alk niepodległościow ych, Ko­
m enda b. 5-go obw odu P. O . W. Pa­
jęczno, 5-go O kręgu P iotrków  wzywa 
w szystkich byłych podkom endnych  o 
p odan ie  swych ewidencji i życiorysów  
w raz z obecnym  adresem.

Z głoszenia przyjm uje b. kom endant 
Longin Koszyc, P ionki, Państw ow a 
W ytw órn ia  Prochu i Z. K otarba, b. 
kom endant Łączności V  O bw odu  P. 
O  W  P a ie c z n o



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Okólnik Zarządu Gł. Nr. 1/38 Dzielimy sią opłatkiem...

Pierw szy w -rolku bieżącym  okólnik 
Z arządu  G łów nego rozesłany został 
do w szystkich -ogniw naszej organiza­
cji w początkach stycznia. Zaw iera 24 
strony  i przynosi m. -inn.: m ianow anie 
now ego inspek tora  Z arządu  G łów ne­
go, k tórym  został k ierow nik  referatu 
organizacyjnego Z arz. G ł. mgr. Jan 
G uzek, w ydzielenie pow iatu R ohatyn 
z P odokręgu  Stanisław ow skiego i 
przydzielenie go pod  w zględem orga­
nizacyjnym  do O kręgu Lwowskiego, 
siedem nastą serię dyplom ów  zułow- 
skich (o d  N r 834 do N r 871), zm iany 
personalne, zatw ierdzenia, zw olnienia, 
ko-optacje itp., p rzypom nienie o w al­
nych zebraniach K ół i sposobie ich 
odbyw ania, punk t o organizow aniu 
now ych -ogniw Z. R. i R. R. i  legali­
zacji tych ogniw, -punkt odnoszący się 
do wszczętej przez zw iązek nasz akcji

higieny i zdrow ia, o p row adzeniu  b i­
b lio tek , -o pracach nad  uzupełnieniem  
program u W ychow ania O byw atelskie­
go i nadsy łan iu  uw ag oraz p ro jek tów  
w term inie d o  15 lutego br., wreszcie 
punkt o znorm alizow aniu  legitym acyj 
członkowskich p. w. W  załącznikach do 
pow yższego okóln ika znajdu je  się 
kw estionariusz o b ib lio tekach Z. R. 
do wy-pelnienia przez ogniwa oraz spis 
u tw orów  scenicznych, sztuk h istorycz­
nych i okolicznościow ych jak -również 
m ateriałów  na obchody  i uroczystości, 
iktóre m ożna nabyw ać po niew ysokich 
cenach w księgarniach. Spis taki jest 
bardzo  po trzebny  i został p-ow-itany 
z radością przez ogniwa, borykające 
się częstokroć z trudnościam i przy 
zdobyciu  odpow iedniego m ateriału 
dla urządzanych w świetlicach naszych 
obchodów  i rocznic.

Wśród Zielonej Rodziny Rezerwistów
W  niedzielę, dnia 9 stycznia br. od­

była się uroczystość O płatka dział­
kowców K olonii O gródków  D ziałko­
w ych, prow adzonej przez Radę S to­
łeczną R. R. na W oli.

W  uroczystości udział wzięli w szy­
scy działkowcy i ich rodziny oraz za­
proszeni goście, im. in .: przedstaw iciel 
K om isariatu Rzą-du p. radca Ficowski, 
prezes K olonii Ogr. Dział. Kom. Rzą­
du p. naczelnik Jeżew ski, -prezeska K o­
lonii Ogr. D ział, na Pelcow iźnie p. 
inż. Sawicka, następnie przedstaw i­
cielki R ady Stołecznej R. R. z p. -po- 
słow ą W alew ską n a  -czele.

Część -oficjalna roz-poczęła się -o 
godz. 1-8,15 przem ów ieniem  prezeski 
K olonii -p. -pułk. Sw obodziny. P. Swo- 
bodzina na w stępie pow itała zgrom a­
dzonych gości i działkow ców , następ­
nie nakreśliła -rys h istoryczny pow sta­
nia i pracy na kolonii, uw ypuklając 
przede w szystkim w artości społeczne, 
w niej uzyskane. 3 lata w spólnej p ra ­
cy uczyniło  z działkow ców  pełnow ar­
tościow ych obyw ateli, k tó rzy  umieli 
przenieść ze swojej małej społeczności 
na g run t ogólny zrozum ienie, że P ań ­
stwo budu je  się wysiłkiem całego N a­
rodu  i Ikażdy obyw atel naw et bezro­
b o tny  jest jedną  z cegiełek w -wielkim 
gm achu, a sw oją .postawą i zrozum ie­
niem  obecnej sytuacji gospodarczej za­
rów no .przyczynia się do bu-d-owy P o l­
ski.

P. P-rezeska złożyła życzenia -dział­
kow com  pow odzenia w dalszej zgod­
nej p racy, a ze specjalnym i życzeniam i 
zw róciła się do m atek, podkreślając, że 
na -nich ciąży obow iązek -wychowania 
m łodego pokolenia, które jest p rzy ­
szłością Polski. P rzykład  dom u, h a r­
monia- w spółżycia rodzinnego  urabia 
duszę i charakter dziecka, -które w y­
niósłszy z dom u atm osferę zgody i 
w zajem nego poszanow ania będzie z 
tym  szło przez życie, stając się dobrym  
obyw atelem  i w artościow ym  członkiem 
społeczeństwa.

Z  kolei przem awiał jeden z działkow ­
ców, gospodarz K olonii, odw zajem ­
niając życze-nia, następnie p rzedstaw i­
cielka R ady Stołecznej Ref. W ych. 
O byw . p. T acikow ska i przedstaw iciel 
O-kr. Zw. T. O. D. p. red. Brzywczy, 
k tó ry  w sw oim  przem ów ieniu  zazna­
czył, że miło mu jest stwierdzić, iż 
O płatek  działkow ców  K olonii R. R. 
ma ustaloną sw oją opinię i że -kierow­
nictwo K olonii spoczyw a w w ypróbo ­
w anych rękach — że cała praca ow ia­
na jest uczuciem rodzinnym  — a- jak 
doniosłe znaczenie ma akcja ogródków  
działkow ych i ja-ki ma w-pły-w w ycho­
wawczy na ludz i najlepiej św iadczy 
współżycie obecnie tu  zebranych, 
Przem ówienie sw oje zakończył .p. red. 
B rzyw czy życzeniam i „szczęść Boże w 
dalszej p racy”.

Podczas obfitej i smacznej, bez a lko ­
ho lu , kolacji rozlosow ano m iędzy 
zgrom adzonym i fanty  bezpłatnej lote­
rii —■ w -ten sposób każd y  otrzym ał 
m iły i pożyteczny drobiazg w u p o ­
m inku.

Po kolacji, p rzy  m iniaturow ej choin­
ce odśpiew ano w spólnie szereg ko lęd  
po czym usunięto sto ły  i rozpoczęły  
się p rzy  dźw iękach harm onii tańce, 
k tó re  trw ały  -do godz. 23-ej.

W  przerw ach rozdano  pom iędzy 
działkow ców  ,d-la dzieci 100 paczek 
świątecznych, p rzygotow anych  z pie­
niędzy otrzym anych z K om itetu S to ­
łecznego Pom ocy Zim ow ej. D ziałkow ­
cy dziękow ali ow acyjnie swej prezesce 
i wszystkim  Paniom  za bezinteresow ną 
pracę.

N a  zakończenie odby ł się szereg p o ­
pisów , jak  deklam acje, śpiewy — w y­
konaw ców  nagrodzono  upom inkam i, 
pozostałym i z loterii.

O godz. 24-ej -lokal opustoszał, 
działkow cy żegnali -się z żalem z atm o­
sferą tego jedynego w ieczoru w roku, 
którego pamięć za-chowają na długie 
chwile we w dzięcznych sercach.

St. Zielińska

Zw. Rezerwistów w Sieciechowie
N a teireni-e pow . kozieni-ckiego le ­

ży n a d  W isłą stara- osada — Siecie­
chów. P rzed  niespełna rokiem  zosta­
ło! tam  założone K oło Z . R. i -chociaż 
w arunki roizwoj-oiwe .są dość trudne,,, 
gdyż członkam i K oła są przew ażnie 
brukarze, k tó rzy  w  okresie letnim  w y- 
jedżają  na ro b o ty  sezonow e, — to je­
d n ak  dzięki w ysiłkom  i ofiarnej p ra ­
cy ki-lku dz-iałaczy, K oło  i- jego  p ra ­
ca znalazły  zrozum ienie w śród  m iej­
scowej ludności. K o ło  Z . R. w  Sie­
ciechowie poszczycić się może d o b ra ­
mi w ynikam i w Dr a-c y  zarów no n a  po­
lu  kulturalno-ośw iatow ym , jak  i w y­
szkolenia woj-skioweigoi. Rezerw iści po­
siadają w spólną świetlicę z Z . S. i 
S trażą Pożarną. Jest tam  -czynna b i­
blioteka-, sk ładająca się z 200 t-oimów, 
p rzy  K ole istniej-e k ó łk o  sceniczne, 
k tó re  odegrało  osta tn io  -kroto-ohwilę 
B akali p o d  ty t. „Ja-k kapra l Szczapa

dostał się do raj-u”. D ochód  z tego 
p rzedstaw ienia przeznaczony  został 
na  zakup now ych książek d-o b ib lio ­
teki.

W  dniu  N ow ego R oku  staraniem  
Z arządu  K oła u rządzony  został o p ła ­
tek, w którym  udział wzięli rezerwiści 
w raz z rodzinam i oraz zaproszeni go­
ście z ks. p ro b . Kościńskim  na -czele. 
N a  wstępie przem ów ił do p rzybyłych  
prezes K oła kol. Pachniak. Po p rzeła­
m aniu się -opłatkiem .i z łożen iu  sobie 
w zajem nych życzeń zgrom adzeni za­
siedli p rzy  stołach, gdzie w ygłoszono 
jeszcze szereg -przemówień. Specjalnie 
■serdecznie -przemawiał do  -rezerwistów 
ksiądz proboszcz, k tó ry  życzył K ołu 
dalszego pięknego  rozw oju  w edług 
dotychczasow ego kierunku  pracy. N a 
zakończenie odbyła  się zabawa- tanecz­
na, do (której przygryw ała orkiestra.

KOŁO N R  4 R. R.

W  dniu  9 stycznia br. Rada R odziny 
Rezerw istów  N r 4 „M okotów ” urzą­
dziła dla członkiń R odziny  .oraz dla 
członków  Zw iązku Rezerw istów  trad y ­
cyjny „O płatek”.

Po uroczystej inauguracji O płatka, 
na k tórą złożyły się przem ówienia, 
odśpiew ano ko lędy , po czym rozdano  
podark i gw iazdkow e uczestniczącym . 
U roczystość poza -licznie zebranym i 
zaszczyciły swą obecnością p rzedstaw i­
cielki R ady G łów nej i Stołecznej w 
osobach pp. D ow narow iczow ej, H . 
D imlowej oraz p. Raczkowskiej.

G dy  ukończono część oficjalną, 
w śród zebranych zapanow ał serdeczny 
nastrój.

N a zakończenie urządzon-o tańce, 
po czym zebrani udali się do domów, 
unosząc ze s-obą miłą atm osferę, k tóra 
tow arzyszyła przez cały czas uroczy­
stości i dała im to pożądane ciepło 
ogniska rezerw isty.

PIONKI

W  dniu  8 bm. K oło Z . R. w P łon­
kach (O kręg I) zorganiziw ało wzorem 
la t ubiegłych opłatek  dla członków  
Zw. Rez. i ich rodzin . W  odpow iednio  
przystosow anej sali balow ej K asyna 
Pracow ników  Państw . W ytw . Prochu 
zgrom adziło  się około  2'20 rezerwistów  
i delegatów  m iejscowych organizacji 
społecznych z przedstaw icielam i P. W . 
P. na czele.

D o zgrom adzonych iprzy w spólnym  
stole rezerw istów  przem aw iali: prezes 
W. Kowsfki, członek Z arządu  P ow iato ­
wego, miejscowy proboszcz ks. k an o ­
nik N aulew icz, przedstaw iciel P. W . P. 
dyr. T abeau , rezerw ista W achow icz i 
czło-nek Z arządu  Pow iatow ego ref. 
w ych. obyw . Sieńko, oraz zostały o d ­
czytane ży-czenia nadesłane drogą te le ­
graficzną od dow ódcy 72 pp.

Po opłatku  urozm aiconym  w ystępa­
mi -orkiestry i chóru Z . R. -odbyła się 
zabaw a taneczna, k tó ra  w m iłym  n a ­
stroju -p-rz-eciągnęła się do- późnej nocy.

CHEŁM NO

W  końcu ub. miesiąca m iejscowy ks. 
w ikary -przybył na uroczystość gw iazd­
kow ą do P rzedszkola R odziny Rezer­
wistów  w -Chełmnie. W  pięknie p rzy ­
branej sali jarzy ła  się choinka, ślicznie 
p rzybrana  ozdobam i w ykonanym i w y­
łącznie przez -dzieci z przedszkola. P-o 
pow itaniu  gości przez przew odniczącą 
R ady  Pow iatow ej R. R. i odśpiew aniu 
kolęd, ks. w ikary -bardzo serdecznie 
przem ów ił do dzieci, egzam inow ał je, 
poświęcił op łatek  i z łożył rodzicom  
oraz ich pociechom  życzenia now o­
roczne. M aleństw a odegrały  kilka 
sztuczek, zatańczyły m azura, wierszem 
w inszow ały księdzu i przew odniczącej. 
N astępnie św. M ikołaj w kroczył z p re­
zentam i. 47 dzieci zostało obdarow a­
nych ciepłą lodzieżą, kiełbasą, struclą i 
słodyczam i.

Podczas ferii trw a na-dal akcja d o ­
żyw iania. Dzieci dostają smaczne ob ia­

dy i pożyw ne śniadania. 21 grudnia w 
obecności wła-dz cyw ilnych i w o jsko­
wych z p . starostą G użewśkim  na  czele 
zebrały  się najb iedniejsze członkinie 
K oła R. R. w Chełm ie na uroczystość 
gw iazdkow ą, ks. w ikary  pośw ięcił 
-opłatek, życząc w iary w lepsze ju tro . 
Pan -starosta p rzy rzek ł jak  najdalej 
idącą opiekę i  pomoc. Z arząd oraz 
bratn ie  organizacje złożyły  sw oje ży­
czenia świąteczne o-raz now oroczne. 44 
członkinie otrzym ały m ateriał na b ieli­
znę i p ro d u k ty  żyw nościow e. W  po ­
godnym  nastro ju  przy dźw iękach o r­
kiestry zakończył się m iły wieczór 
obfitym  podw ieczorkiem .

BERLIN

Zw iązek Rezerw istów  Kolo w B erli­
nie (pow . B rody) u rządził p rzedsta­
wienie pod  ty-tułem „Święty M ikołaj 
w O kopach”. W  przedstaw ieniu tym 
udział brali rezerwiści tutejszego Koła 
i strzelcy. D ochód  przeznaczono na 
cele Związku.

Przedstaw ienie w ypadło  b. dobrze, 
reżyserow ał je  kom endan t K oła Z . R. 
kol. plut. Stanisław  K ańtoch.

KO LUM N A

T radycyjnym  zwyczajem o dby ł się 
w  pięknie udekorow anej świetlicy K o­
ła Z. R. w K olum nie (pow . Łask, 
okręg IV) w dniu  N ow ego R oku op ła­
tek dla członków  K oła i ich rodzin . 
W szyscy zasiedli przy  zastaw ionych 
stołach i w ysłuchali przem ów ienia 
prezesa K ola kol. S tefana K róla. Po 
przełam aniu się -opłatkiem i w zniesie­
niu okrzyków  na cześć R zeczypospoli­
tej, Jej Prezydenta i- Naczelnego- W o­
dza, odśpiewan-o szereg kolęd, w ysłu­
chano deklam acyj i m onologów . Po 
spożyciu posiłku  nastąpiła zabaw a ta ­
neczna, k tóra w  miłym nastro ju  prze­
ciągnęła się do rana. Z  ram ienia ra-dy 
grom adzkiej w uroczystości tej wziął 
udział sołtys grom ady K. N ow ak.

KIELCE

N iedaw no donosiliśm y o działalno­
ści kulturalno-społecznej R odziny R e­
zerw istów  w B odzentynie. O becnie 
mam y do zanotow ania dalszą w iado­
mość w tej dziedzinie, tym  razem  z 
Kielc. K oło „K adzieln ia” Z. R. u rzą­
dziło w dniu 1 bm. dla dzieci swych 
członków  choinkę we własnej św ietli­
cy. N a program  choinki złożyły  się 
przem ów ienie referenta w ychow ania 
obyw atelskiego, sztuka sceniczna pt. 
„G w iazdka” oraz deklam acje, tańce lu ­
dow e i w esołe dialogi — w szystko w 
w ykonaniu  dzieci rezerw istów . W eso­
ły, rodzinny  nastrój potęgow ała pięk­
nie ubrana  choinka i up-ominki, k tó ry ­
mi organizatorzy  obdarow ali 170 
dzieci.

W artość tego rodzaju  p racy  w  u b o ­
gim robotniczym  środow isku, nie p o ­
trzebuje kom entarzy . N ależy  ty lko  ży­
czyć organizatorom , a zwłaszcza p. 
inż. Ruszkow skiem u, prezesow i Koła, 
aby w swej p racy  nie ustawali.

Odprawa referentów wychowania obywatelskiego 
w pow, warszawskim

Dni-ai 19 grudn ia  1937 ro-ku odbyła 
się w W-arszawie .odpraw a referen­
tów  w ychow ania -obywatelskiego Kół 
Z . R. pow iatu  w arszaw skiego.

N a  Oidp-rawie omówion-oi oigóln-e 
w ytyczne nra-cy z zakresu  w ychow a­
nia 'obywjałelski-egoi ze  szczególnym  
podkreśleniem  k-onieczn-ości w ykony­
w ania czynów  obyw atelskich.

Referenci wyichow-aniai -obywatel­
skiego- z łoży li na piśmie spraw ozda­
n ia  z p racy  za okres letni o,d 1. 4. d-o 
31. 10. 1937 rolku oraz p lan  p racy  na 
bieżący okres.

Plan pracy na okres zimo-wy bie­
żącego roku  został -omów-iony z -u-

w zględńieniem  w ytycznych zaw artych 
w okóln iku  Z arządu  Główn-ego Z. R. 
z -dnia 7. 12. 1937 r . N r. 12/37.

P o ruszono  rów nież szereg innych 
spraw  zw iązanych z pracą w  Kołach 
ja-k sprawa- organizow ania lo tnych  bi­
bliotek, a-ngażowainia prelegentów , u- 
rządzan ia  im prez i t. -p.

R eferenci W ychow ania O byw a­
telskiego powia-tu Wa-rszawskiego. w y­
razili zadow olenie z odpraw  organi- 
zowainy-ch przez Z arząd  Pow iatow y, 
gdyż dają  one d u żo  m ateriału do 
przepracow ania w te-renie oraz w iążą 
ściślej w ładze pow iatow e Z. R. z dzia­
łalnością terenu.

O g n iw a  Z . R. i R. R. jak  rów nież abonentów  — członków  naszej o rg an izac ji 
uprasza się o w p łacen ie  p renum eraty  za  l-szy  k w a rta ł r. b.



POL. ZW. PIŁKI NOŻNEJ

Z arząd  Pol. Zw. Piliki N ożnej p o ­
stanow ił zgłosić na w alne zebranie 
PZ PN , k tó re1 odbędzie się 26 — 27 lu ­
tego, w niosek o reorganizację system u 
rozgryw ek o puchar Polski w  tein sp-o^ 
só-b, by  w  reprezentacjach okręgów  
mogli brać udział zaw odn icy  'klubów  
ligow ych. U chw alono także w pro ­
wadzić pew ną zimianę w  rozgryw kach 
o w ejście do Ligi, a mianowicie by 
sk łady grup m iiędzyokregowych zm ie­
n iały  się co rok , a zatem  b y  w  r. b. 
skład1 grup by ł talki jak  przed dworna 
laty , a w t .  1939 — talki jak  w  r. ub.

W  związku ze swym w alnym  zgro* 
m adzaniem  zarząd  PZ PN  ogłosił w  
swym rocznym  spraw ozdan iu  wiele; 
danych statystycznych. Liczba klubów  
wynlosi 398, a zatem o  16 więcej,, n iż 
w r. ub.

Liczba spotkań m iędzynarodow ych 
rozegranych przez k lu b y  w ynosiła  w 
r. ub. 41, w  tym  przez  k luby  ligowe. 
34. G rano  18 meczów z klubam i n ie ­
mieckimi, 10 ;z austriackim i, 8 z wę­
gierskim i, 3 z  francuskim i a 2 z pale­
styńskim i.

Liczba sędziów  w ynosiła  1.168 w 
tym  rzeczyw istych 628 (5 m iędzyna­
rodow ych a 25 ligow ych), próbnych  
282, a kandydatów  260.

PRZED M ISTRZOSTW AMI ŚW IA ­
T A  W PIŁCE NOŻNEJ

W  San Remo odby ły  się dw udnio­
we ob rady  m iędzynarodow ej federa­
cji oiłkarskiiei’ w  spraw ie organizacji 
piłkarskich m istrzostw  świata. N a ze­
b ran iu  zapadł-- decyzje we w szyst­
kich spornych kwestiach, dotyczących 
organizacji m istrzostw .

N ajw ażniejsza ikweis-tlia — sntaiwa u- 
działu A rgen tyny  w rozgryw kach zo ­
stała rozstrzygnięta w  ten sposób, że 
z Południow ej A m eryki dopuszczona 
zostanie jedynie B razylia, poniew aż 
państw o to  zgłosiło się w  term inie. 
A rgentyna zostanie dopuszczana d-o- 
finału  dopiero  po rozegran iu  spotka­
nia ze zwycięzcą strefy  środkow ej 
A m eryki.

A zję reprezentow ać będkie w  tu r­
nieju jedynie d rużyna Indii H o len d er­
skich. D rużyna ta będzie m usiała sto ­
czyć w alkę eliminacyjną ze Stanami 
Z jednoczonym i w  dniu  29 m aja, p raw ­
d opodobn ie  w A m sterdam ie. Z w y­
cięzca tego spotkania zakw alifikuje się 
do  finału.

Równocześnie federacja ustaliła- ter­
m inarz rozgryw ek finałow ych.

P ółfinały  m ają si~ odbyć dn ia  16 
czerwca.

W alka o trzecie i czwarte mie jsce ro ­
zegrany zostanie w Paryżu  dnia 19 
czerwca. Polska gra jak w iadom o 
w drugiej grupie (Polska, Jugosławia, 
N orw egia, Irlandia), w  tej grupie za­
kw alifikow ała się jiuż dto' filnału N o r­
wegia. Polska po zwycięstwie w  W ar­
szaw ie 4:0 3 kw ietn ia  a ra  w B iałogro- 
dzie mecz rew anżow y z  Jugosław ią.

BILANS LIGI

W  sezonie ubiegłym  (jedenastym  z 
kolei) Liga rozegrała 72 mecze.

R ozgryw ki extra k lasy  piłkarskiej 
m inęły pod znakiem rywalizacji o ty* 
tu l m istrza m iędzy „beniam inkiem ’ 
Ligi, m łodą, am bitną i b o jow ą d rużyną 
Śląska: A . K. S .’em i drużyną o w iel­
kich tradycjach  p iłkarskich  — C raco- 
vią, k tóra  po szczęśliwym przebyciu  
kryzysu  weszła w r. ub. -om ownie 
do Ligi. Ze w spółzaw odnictw a tego 
C racovia w yszła zw ycięsko, zaw dzię­
czając to  w dużej mierze najlepszem u 
obecnie naszem u trenerow i — Kosso- 
kow i. „M oraln ie” zw yciężył jednak  
A K S, k tóry  w dwóch spotkaniach to* 
w yrzyskich rozgrom ił C racoyie 7 :0 
i 5:1!

M istrzam i Ligi PZ PN  byli: w  1927
— 28 r. -  W isła, 1929 r. -  W arta, 
1930 r. — C racovia, 1931 — Garbar-, 
ma, 1932 — C racoyia, 1933 — 3 6 ^
— Ruch, 1937 — C racoyia

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE DLA PRftCY WYCH. OBYW. Z. R.

JaK z o r g a n i z o w a ć  o d c z y t
Jakkolw iek w „Program ie W ycho­

w ania O byw atelskiego Z . R .” część 
III jest najjaśniej, najobszerniej i n a j­
bardziej szczegółowioi podana, nie sta­
nowi, ona bynajm niej części najw aż­
niejszej, j,aką jest bezsprzecznie część 
II, trak tu jąca  o czynie obyw atelskim .

W  części III, ogarniającej 95 w y­
kładów , znajdujem y możliw ość łącze­
nia poszczególnych odczytów  w g ru ­
py, naw et bard zo  obszerne i różno ­
rodne. N ik t nie ma obow iązku prze­
rob ien ia  w szystkich tem atów , n ik t nie 
m-oże być zm uszony do trzym ania się 
ściśle podanych  tem atów . M ożna za­
m iast om aw iania h istorii Polski w  40 
tem atach, zrobić to  w kilku, np .:

;I. Polska za Piastów,
2. Polska za Jagiellonów ,
3. K rólow ie obieralni,
4. Rozwój w ładzy w Polsce (spo­

łeczeństw o1, stany, praw o, i t. p .),
5. W alka o w olność.
6 . Józef Piłsudski.

Jeżeli jednak  istnieją dogodne w a­
runki do w ygłaszania odczytów , po ­
gadanek lub  prow adzenia gaw ęd — 
należy je oczywiście w ykorzystać, nie 
pow tarzając jednak, tych sam ych te ­
matów.

Lepsze w yniki otrzym am y z odczy­
tów, ogarniających całość jakiegoś za ­
gadnienia z h istorii Polski, n iż  om a­
w iania przebiegu panow ania kolejno 
królów  naszych. T em aty  takie, jak : 
h istoria w ojska w Polsce, p ow ­
stawanie stanów  społecznych, w al­
ka o m orze w  dziejach naszych itp. 
będą zaw ierały całość naszych dzie­
jów, a jednocześnie będą om aw iały 
dorobek  w szystkich panujących i 
w ielkich ludzi naszego kraju .

Licznie podalne tem aty  służą dla 
ułatw ienia orientacji referenta w ycho­
w ania obywatelskiego, w| K ole Z . R., 
służą do, ułatw ienia pracy, do u roz­
maicenia sobie akcji uśw iadom ienia 
obyw atelskiego, ale nie mogą być ani 
p rzeszkodą z pow odu dużej liczby 
przykładów , ani gotow ym  planem  p ra ­
cy, polegającym  na kolejno  podaw a­
nych tem atach.

Część III P rogram u jest kopaln ią  
tem atów : górnik - referent musi sobie 
kopać czysty węgiel — w iedzę, od ­
rzucając kam ienie i grudy.

R eferentow i W ychow ania O byw a­
telskiego w  Kolei Z . R. w olno naw et 
w ybrać jeden  ty lko  cykl w roku  do 
przerobienia, ale musi go przerobić 
dokładnie i głęboko.

Licząc się z tym,, podajem y szcze­
gółow y podział na pojedyncze w ykła­
dy, z zachow aniem  całości cyklów . 
Z darzy  się z pew nością i taki fakt, że 
Referenta tak i podzia ł nie zadow ol-

c z ę ś ć  i

ni — (wolno m u  wówczas zrobić, p lan 
w łasny, dobrać sam odzielnie książki, 
w inny  sposób  go, podać do w iado­
mości. W olno  m u pracow ać inaczej, 
niż ma podane we w zorach, w olno 
mu zam ieniać tem aty  — ale nie w o l­
no m u nic nie robić, nie w olno mu 
pracow ać niedbale, doraźnie ty lko , 
płytko- i bez myśli przew odniej.

O m yłki będą niezaw odnie — ale 
ten ty lko  się nie mylij kto- nic nie ro ­
bi. R eferent będzie po d leg a ł w aha­
niom  — w olno mu to robić bez ujm y 
d la  siebie. Niech się waha milion ra­
zy przed powzięciem decyzji co, do 
w yboru planu, ale nie w olno mu się 
wahać po powzięciu decyzji.

Przed przygotow aniem  odczytu, w y­
k ładu, czy pogadank i należy zwrócić 
uwagę, aby  odczyt by ł dostosow any 
do uroczystości, do rocznicy czy o b ­
chodu.

N ie m ożna na uroczystości. Święta 
M orza mówić o pow staniu  1863 r. i 
odw rotnie. T em at musi być ściśle od ­
noszący się do charakteru  im prezy.

Po przygotow aniu  (ustaleniu) te­
m atu, należy przeprow adzić kilka 
przygotow ań czysto technicznych:

N ajlepsze w skazów ki, dotyczące o r­
ganizow ania odczytów , są zaw arte w 
książce M. G odeckiego: „O dczyty
popu larne  dla d o ros łych” — wyd. 
Insty tu tu  K ształcenia D orosłych w 
W arszaw ie” . Poniew aż książka ta jest 
w yczerpana, podajem y na tym miejscu 
najw ażniejsze praktyczne w skazów ki:

1. Ustalenie celu:

O rganizator odczytu musi wiedzieć, 
w jiaikim celu odczyt organizuje. Czy 
ma to  być odczyt rozryw kow y, nau ­
kow y, czy propagandow y,, lub  sp ra­
wozdawczy,.

N ależy  pam iętać, aby odczy ty  by ły  
stopniowio corazt trudniejsze, a, nie 
od  razu bardzo  trudne, z którego słu ­
chacze niew iele w yniosą i może w o- 
góle zniechęcą się do  tego rodzaju  
im prez.

2. Przygotowania:

U danie  się odczytu, zależy -od trzech 
rzeczy: a) słuchaczy, b) prelegenta 
i c) pomieszczenia.

a) zebranie słuchaczy zależne jest 
o d  stopnia pow odzenia prow adzonej 
w  tym  celu p ropagandy .

N ie  m ożna więc naznaczać odczytu 
(i w ogóle żadnej im prezy) w godzi­
nach pracy, lub  w dniu, w  którym  w 
tym  samym środowisku! odbyw a się 
już jakaś inna  im preza. Jeśli tego dnia 
jest ogłoszona zabaw a, to  nie m ożna 
oczywiście liczyć na przybycie słu­
chaczy na  odczyt. T ak  sam o zimna 
sala, lu b  brak  ław ek czy krzeseł, sala

Z pracy R. R. w Wólce Piasecznej
C złonkinie założycielki K oła R. R. 

we wsi W ólka Piaseczna (gm ina Ruda, 
pow ia t szczuczyński), pow stałego w 
jesieni ub . r„ przekazały Radzie P o ­
wiatow ej w G rajew ie w g rudn iu  20 
chusteczek z ba tystu , przeznaczone na 
choinkę dla- dzieci rezerw istów  innego 
koła. K ażda członkini zrob iła  w ła­
snoręcznie jedną  chusteczkę, ob ręb ia­
jąc ją  ładnie, ozdabiając naokoło  k o ­
ronkam i w łasnego w iązania oraz haf­
tem z literam i R. R.

W  grudn iu  ub. r. Rada K oła prze­
prow adziła w śród czołnkiń ankietę w 
celu zbadania- stanu  zdrow ia dzieci 
zrzeszonych rezerwistów. W  w yniku 
ankiety Rada Pow iatow a postanow iła 
skierować do odległej o 315 km. wsi 
lekarza.

N a dzień 2 stycznia -r. b . K olo p rzy ­
gotow ało lokal, drzew ko i dzieci w  ilo ­
ści 27 do uroczystości choinkow ej. Z  
ram ienia R ady  Pow iatow ej p rzyby ły  
na uroczystość referentka w ych. o’byw . 
p. A po lon ia  M iszczakow a i skarbnicz­
ka. A ryadna  W itkow ska, przyw ożąc z 
sobą ozdoby  choinkow e i słodycze

dla dzieci. Podczas uroczystości dzieci 
w ykonały  przygotow any program , na 
k tó ry  złoży ły  się k o lęd y  i wiersze, po 
czym odbyły  się popisy solowe w de* 
klama-cji, śpiewie i tańcu. N ag ro d y  w 
popisach zdoby ły : Zam irow ska Cze­
sława 6 1., Zam irow ska Regina- 10 1., 
Bogusz Tadeusz 3 1. i Bagiński Lucjan 
12 1. W  końcu obdzielono każde dzie* 
ćko sło-dką bu łką o w adze 400 gr. i 
paczką słodyczy ( ’/2 kg.). K oszt p o ­
częstunku około  60 zł. pokry ła  Rada 
Pow iatow a z funduszu, zdobytego  ze 
sprzedaży ciasteczek w łasnego w yrobu. 
Po w spólnej fo tografii m iejscowe K o­
ło Z . R. urządziło  przedstaw ienie am a­
torskie. Prócz sztuczki dziecięcej ode­
grano „Zaręczyny po d  k u lam i” S. 
Kiedrzyńslkiego, k tó rą  to  sztuczkę 
K oło R. R. otrzym ało w darze od Ra­
d y  G łów nej R. R. po inspekcji. Z ab a­
wa taneczna zakończyła się nad  ra ­
nem.

N a uroczystości obecni by li rów nież 
z ram ienia Z arządu  Pow iatow ego Z. R. 
w G rajew ie sekretarz ko l. Ludwik 
M erks i skarbn ik  Stefan M ejner.

nie p rzys tro jona  i b rudna  nie pom a­
ga w ściąganiu słuchaczy.

Z by t w ysoka cena b ile tu  rów nież 
u trąc i nam  słuchaczy. W! sobotę i 
przed  świętem trudno  znow u liczyć 
na udział kobiet, zajętych spraw am i 
dom ow ym i.

b) Prelegent rów nież często decy­
duje o- frekw encji n a  odczycie. Z na­
n y  „nudzia rz” lub  naw et sław a lo ­
kalna, ale nie um iejący mówić zajm u­
jąco  — po łoży  odczyt na długo. N a 
innym  miejscu podaw aliśm y już (w 
„Kole P relegentów ”)  najw ażniejsze 
w skazówki, dotyczące pozyskania so­
bie; ■ prelegentów  czy w ykładow ców , 
należy ty lko tu  pow tórzyć, iż trzeba 
z prelegentem  ustalić tem at odczytu, 
uprzedzić go -dla kogo. odczyt jest 
przeznaczony, ustal-ić -datę i w arunki 
przybycia, podziękow ać mu piśm ien­
n ie  za poniesione trudy .

c) Pomieszczenie (sala odczytow a) 
rów nież często decyduje o pow odze­
n iu  odczytu. I tu  rówinież d robiazgi 
um iejętnie dobrane  mogą zlą salę za­
mienić na d ob rą  i najlepszą salę ob ró ­
cić w  najgorszą. W szystko zależy od 
um iejętności o rganizatora. O rganiza­
to r  odczytu musi albo  sam, być gospo­
darzem  im prezy, albo  w yznaczyć k o ­
goś w swoim im ieniu. G ospodarz  ta ­
k i od-powiada za przebieg  im prezy i 
za działalność dyżurnych  po rząd k o ­
wych, k tórych  stanow ią: sprzedający 
b ilety , kon tro lu jący  przy  wejściu, 
w skazujący miejsca, szatniarz i ewen­
tualnie dyżurna z R, R., p ilnująca 
dzieci, k tórych  rodzice w dom u zo­
stawić nie mogli.

O d  organizatora (gospodarza) za­
leży  w-ięo w  bardzo  dużym  stopniu  
p ropagandow a i porządkow a strona 
im prezy. W y bór sali jest w  dużym  
stopniu  decydującym  o pow odzeniu  
im prezy, ale -oddanie sali w  norm al­
nym  stanie jest -nie mniejszym  aktem 
propagandy; naszej w artości.

N ależy  więc oddać z sali rzeczy w y­
pożyczone od  członków  (kilimy, o- 
brazy, krzesła itp .), opłacić służbę, 
jeśli' nie rob im y  porządków  w łasnym  
staraniem , podziękow ać dyżurnym , 
oddać salę w łaścicielowi i — ostatni 
ak t — napisać spraw ozdanie do Za- 
riząidlu Gfówineigo Z. R., k tó ry  zamieści 
je w jednym  z num erów  „N arodu  i 
W ojska".

W szystkie te przepisy, rad y  i w ska­
zów ki nie b y łyby  całkowite, gdyby­
śm y pominęli! tak  w ażny  ak t samej 
p ropagandy  im prezy. N ależy  ją p ro ­
w adzić w  trzech etapach. Pierw szy z 
nich — to- pro-paganda, zapow iadająca 
im prezę (odczyt, uroczystość, -obchód 
i t. p .), na dłuższy czas przedi te r­
minem. W artość jej stosow ania polega 
na budzen iu  zainteresow ania i zain­
trygow ania, gdyż pro-paganda w tym 
etapie pow inna być p row adzona ogól­
n ikow o, z niedom ów ieniam i. Sposób 
jej p row adzenia zależy od w arunków  
lokalnych, należy ty lko  wzm agać ją 
tym  siln iej, im bliżej jest term inu im­
prezy.

D rugim  etapem jest p ropaganda, 
prow adzona wiprzeddzień przeprow a­
dzanej im prezy. Będzie ona już ope­
row ała dokładnym i d-anymi (miej-sce, 
data, godzina, cena biletów , program  
i t. p .) .  W  zależności o-d w arunków  — 
będzie ona ty lko  pra-sowa, lub  też i 
zew nętrzna (np. pochód  orkiestry, ja ­
zda na drabiniastym, w ozie w u b io ­
rach ludow ych, row erzyści i t. p .).

Trzeci i osta tn i etap pro-pagandy 
musi być bardzo  spraw nie, zachęcają­
co i głośno prow adzony  w dniu  im­
prezy.

W e w szystkich etapach, jeśli na to 
w arunki lokalne pozw alają, należy 
■urządzać sprzedaż biletów  już na k il­
ka dn i naprzód .

Przy  im prezach otwartych; i dla ni'e 
członków  K oła Z . R. (R. R.) należy 
uzyskać zgodę na  urządzenie im pre­
zy. Pozw olenia w ydają starostw a, je ­
śli o trzym ają podanie  na  dwa tygod ­
nie p rzed terminem.



JA N  SZC ZĘSN Y

Na horyzoncie międzynarodowym
W  spraw ach konflik tu  da leko ­

w schodniego, obserw ow any rozw ój 
sytuacji nie odbiega w  niczym  od 
przew idyw ań i przypuszczeń nasuw a­
jących się z niezm ienne konsekw encją 
od początku zatargu.

W iadom ości o w ybuchających raz 
po raz lokalnych  konflik tach  pom ię­
dzy japońskim i oddziałam i w ojskow y­
mi a brytyjskim i żołnierzami, lub  po* 
Iicją w Szanghaju, o stanowczej pozy ­
cji żołnierzy japońskich w stosunku 
do francuskich wałdz koncesyjnych w 
szanghajskim  porcie, — to  ty lko  mało- 
znaczące w gruncie rzeczy w ypadki, 
za którym i idzie co praw da tak zwana 
szum nie „fala oburzen ia” w  Paryżu i 
L ondynie, ale k tóre zarazem  w na j­
mniejszym  stopniu  nie w płyną i nie 
w pływ ają na bieg w ypadków.

W  T okio  zebrała  się na posiedzenie 
N adzw yczajna Rada C esarska, poświę* 
eona zagadnieniu w ojny  japońsko- 
chińskiej.

Ja-k św iadczą dotychczasow e prece­
densy, zw ołanie R ady z udziałem  ce­
sarza miało miejsce jak  dotąd , w p rze­
szłości zaledw ie trzy  razy : w  roku
1894, w  czasie w ojny  chińsk-o-japoń- 
skiej, w 1904 p rzed  w ojną z R osją i w 
roku  1914 w przede dniu  przystąp ie­
n ia  Japon ii do w ojny  św iatowej. Z w o­
łu jąc radę cesarską w  chwili obecnej, 
rząd  zapow iedział, że w ynik jej nie 
zostanie podany  do w iadom ości pu ­
blicznej. Św iadczy to  o w yjątkow ej 
zupełnie wadze, jaką przyw iązują k ie­
row nicze, odpow iedzialne sfery jap o ń ­
skie d o  rozw oju  w ypadków  na  te ry to ­
rium  C hin. Z daje  się n ie ulegać w ąt­
pliwości, że w obecnej chwili jedynym  
konkretnym  program em  na przyszłość 
jest zwalczanie w pływ ów  m arszałka 
Czeng*Kai-*Szeka i zdezydow ana wola 
urządzenia państw a chińskiego w  sp o ­
sób  gw arantujący kooperację  jego z 
Jąpon ią  przeciw  niebezpieczeństw u 
kom unistycznem u przede wszystkim, a 
przeciw  w pływ om  m ocarstw  eu ropej­
skich na kontynencie  A zji w dalszej 
rzeczy kolei.

M ocarstw a europejskie zby t są za­
absorbow ane bolączkam i w łasnym i, 
by  m ogły całą pow agę sw oją i swe si­
ły  rzucić n a  szalę w ypadków  w A zji.

Jest zresztą nieco przesady w pog lą­
dach na tak  zw ane „niebezpieczeństw o 
żó łte” i solidarność rasy żółtej na 
świecie. Czyż m ożna mówić o so lid a r­
ności b ia łych?  C zy istnieje dla p rzy ­
k ład u  jakaś ogólnie po ję ta  europejska 
so lidarność?

Tak, jak  <na pow yższe py tan ie  o d p o ­
w iedź w ypada negatyw nie, tak  i w  sto ­
sunku  do k ilkuset m iljonów  żółtych 
istnieją anim ozje i w alki, zawiści i 
n ieporozum ienia nie gasnące b y n a j­
mniej w  obliczu pokrew nego ko lo ru  
skóry.

Jeśli więc europejskie m ocarstw a nie 
in terw eniują, to bezczynność ich p o ło ­
żona być w inna nie ty lko na karby 
bezsiły, lub  nieprzygotowamia w ojen­
nego.

C o innego, że sytuacja ogólno-euro- 
pejska nakazuje wciąż poszczególnym  
m ocarstw om  skierow yw anie m aksy­
m alnej uw agi na bliskie, najbardziej 
bezpośrednie, europejskie rozgryw ki.

*

W ydarzeniem  dn ia  jest ogłoszenie 
przez W łochy now ego p rogram u zb ro ­
jeń morskich, przewidującego budo* 
wę dw óch pancern ików  po  35 tysięcy 
ton , 12 oceanicznych okrętów  w yw ia­
dow czych i znacznej liczby lodzi p o d ­

w odnych. A ktyw ność W łoch na p o ­
wyższym p o lu  zapoczątkow ana zosta­
ła p rzed  trzem a laty, k iedy to  zdecy­
dow ano i p rzeprow adzono m oderniza­
cję 4-ch pancerników  oraz przystąp io ­
no do budow y dw óch now ych. K re­
dy ty  w sum ie w ielu m iliardów  lirów  
osiągnięte zostaną praw dopodobn ie  w 
drodze w ewnętrznej subskrypcji. K rok 
włoski jest dow odem  niesłabnących 
ambicji w  kierunku  utw orzenia na M o­
rzu Śródziem nym  potężnej flo ty  w o­
jennej, zapew niającej sw obodę dyspo ­
now ania poszczególnym i ośrodkam i 
now ego kolonialnego im perium  w ło­
skiego.

O statni w łoski p lan  rozbudow y  flo ­
ty  w ojennej bynajm niej nie zaskoczył 
W ielkiej B rytanii, stał się jednakże 
n iespodzianką d la  odpow iedzialnych 
kó ł francuskich, k tórych  cala uwaga 
niezm iennie skierow ana jest na we­
w nątrz k ra ju  w zw iązku z ustaw iczny­
mi konflik tam i .o po d ło żu  rzekom o 
ekonom iczno-socjalnym .

*
Francuska prasa bez przerw y  zaj­

muje się szczegółami talk zwanej afery  
Kagulairdów, k tórej w ykrycie stanow i­
ło n iedaw no sensację dnia. O becnie z 
dużą dozą uzasadnionego sceptycyzm u 
pow iedzieć m ożna, że n ik t w istocie 
nie dowie się n igdy  praw dziw ych k u ­
lis całej w zm iankow anej afery. P raw i­
ca tw ierdzi, że istniał zorganizow any 
i p rzygotow any w najdrobniejszych 
szczegółach p ro jek t zam achu kom uni­
stycznego, co z kolei m usiało skłonić 
patrio tów  do poczynienia kroków  
ochronnych. Lewica tw ierdzi, że cały 
spisek uknu ty  był bez żadnych ku te ­
mu podstaw  przez praw icow e reakcyj­
ne sfery, zdążające do państw ow ego 
zam achu stanu, a policja, zależnie od 
sym patii poszczególnych inspektorów  
i dyrektorów  służby bezpieczeństwa, 
do rab ia  do tego wersje, jakie chw ilo­
wo jej, lub  poszczególnym  po litycz­
nym  przyjacio łom  dogadzają. N ie d o ­
wiemy się w  konsekw encji co to  było  
■z aferą K agulardów , jakie czynniki i 
dlaczego budow ały  olbrzym ie be to n o ­
we schrony, napełn ione m ateriałam i 
w ybuchow ym i i bron ią .

O wiele bardziej uchw ytne są p o ­
czynania gabinetu  C hautem ps, zmie­
rzające do zawarcia: we Francji t. zw. 
po ko ju  socjalnego. M nożą się bowiem 
z dnia na  dzień konflik ty  i strajki, o 
k tórych bez p rzesady  rzec m ożna, że 
nie w ynikają z przesłanek natu ry  eko-

W  ciągu 19-tu lat, jakie nas dzielą 
od końca w o jny  św iatowej, w ielu jej 
w eteranów  już nie żyje. Z  2'2-ch m ilio­
nów  walczących żo łn ierzy  zm arła d o ­
tychczas połow a.

Ze znaczniejszych w odzów  żyją ty l­
ko Pershing, Petain i1 D enikin.

Z  polityków  epoki w ojny — Lloyd 
G eorge i p’rancesco N itti.

Z  m onarchów  — eks-cesarz W ilhelm  
II, eks-król Ferdynand  bułgarski i 
-król W iktor Em anuel, jedyny  z tych 
trzech, k tó ry  zachow ał tron .

C zynny  jest rów nież 81-letni m ar­
szałek Petain, dotychczas członek ra ­
dy w ojennej we Francji.

Z  delegatów , k tó rzy  podpisali akt 
pokoju , nie żyje już żaden, — nato-

sztucznie przez obce, nie rzadko m ię­
dzynarodow e ekspozytury , zain tere­
sow ane w czynieniu p ró b y  sił ze sw y­
mi politycznym i przeciwnikam i. P ro ­
jek t rządow y precyzuje dokładnie  za­
rów no praw a przem ysłow ców , jak  p ra ­
wa i obow iązki robotniczych zrzeszo­
nych federacji. Sądzić tmożna, że r a ­
dow y p ro jek t znajdzie wreszcie opar­
cie po obu stronach, wnosząc tak  nie* 
odzow ny czynnik stabilizacji do we* 
w nętrznych s-tosunków francuskich.

*
Strajki i zamieszki w ew nętrzne — 

rzecz znam ienna — przy tęp iły  zresztą 
w rażliw ość opini-i francuskiej naw et na 
w ypadki do  niedaw na obserw ow ane z 
taką pasją , jak  ew olucja hiszpańskiej 
w ojny dom ow ej. Zdobycie T eruelu 
zdaw ało się zapow iadać now y, zna­
m ienny k ro k  na zwycięskiej drodze 
gen. Franco. W  k ilka  dni po entuzja­
stycznych depeszach nadeszły  jednak  
w iadom ości o gw ałtow nej kon tro fen­
sywie czerw onej, utracie T eruelu  przez 
armię pow stańczą i zaciekłych w alkach 
o poszczególne strategiczne punk ty  
dookoła tego miasta. W  konsekw encji 
więc — sytuacja w H iszpanii, p o d o ­
bnie jak od wielu miesięcy, przedsta* 
wia się znow u bez zmian.

*
D ość istotne w ypadki w pokojow ej, 

dyplom atycznej płaszczyźnie toczą się 
na odcinku E uropy  Południow o-Srod- 
kow ej w t. zw. rejonie naddunajskim . 
W  B udapeszcie o d b y ła  się konferencja 
państw , k tó re  swego cazsu podpisały  
t. zw. rzym skie p ro to k o ły  a m ianow i­
cie W łoch, A ustrii i W ęgier. Z decydo­
w ano -co prawda, że ani W ęgry ani 
A ustria , nie p rzystąpią do t. zw. anty- 
kom unistyenzego pak tu  europejskiego 
m iędzy W łocham i i T rzecią Rzeszą, 
om ów iono jednak  szereg spraw  ak tu ­
alnych, zw iązanych z w yjściem  W łoch 
z Ligi N arodów  -oraz popraw ą stosun­
k ów  włosko-jugiosłowiańskich oraz 
w łosko-rum uńskich. N a -tle pow yż­
szym spodziew ać się m ożna więc z in ­
tensyfikow ania poczynań w łoskiej dy­
plom acji na odcinku drażliw ych sto ­
sunków  pom iędzy R um unią i W ęgra­
mi, jak rów nież na odcinku w spółżycia 
pom iędzy Jugosław ią i A ustrią.

W  R um unii rząd  prem iera Gogi, 
przeprow adzając intensyw nie proces 
unara-dawiani-e w szystkich dziedzin ru* 
m uńskiego życia politycznego i gospo­
darczego, zapow iada w najbliższym  
czasie rozpisanie now ych w yborów , a

miast z tych, k tó rzy  podpisali trak tat 
W ersalski, żyją dotychczas: Lloyd
G eorge, p łk . H ouse, T ardieu , Smuts, 
Bats, Hu-ysmann, V andervelde, Pade­
rewski, D m ow ski i Benesz.

W  ciągu 49-tu ostatnich lat zm arli 
znani w odzow ie: H indenburg , Billów, 
M oltke, K luk, T irpitz, Listey, H aig, 
Jellicoe, French, K itchener, Foch, Jof- 
fre, P iłsudski, w ielki książę M ikołaj 
M ikolajewicz, W rangel i Brusiłow .

Z  panujących i mężów stanu — 
M ikołaj II, A leksander serbski, K arol 
rum uński, Jerzy  V  angielski, A lbert 
belgijski- i Ferdynand rum uński, Wil* 
son, Clem enceau, Poincare, A sąu ith , 
B onar Law, B alfour, O rlando  i M a­
sa ryk.

należy kupow ać  w znanej f irm ie

P I O T R A  M O R A W S K I E G O
Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej) Telefon 237-73 I

nom icznej, lecz, że w yw oływ ane są w następstw ie i zm ianę konstytucji...

Weterani wojny światowej

POLSKA -  ŁOTW A 2:1

— D n. 9 jb . im. w W arszaw ie -na lo ­
dow isku Legii rozegrany został mię­
dzypaństw ow y mecz hokejow y pom ię­
dzy rezerw ow ą reprezentacją Polski a 
reprezentacją Łotw y. N ieznaczne zw y­
cięstwo w stosunku 2 :il ( 1:1, 0 :0 , 1:0) 
odniosła reprezentacja Polski.

— R eprezentacja hokejow a Łotwy, 
w d rodze  pow rotnej po meczu w W ar­
szawie, zatrzym ała się w W ilnie, gdzie 
p o d  nazw ą „reprezentacji R ygi” -roze­
grała mecz z reprezentacją miejscową.

Łotysze w ygrali 2:0 (0:0, 0:6, 2:0).
—■ W yjazd po lskiej reprezentacji h o ­

kejow ej do Szwajcarii nastąpił w dn. 
13 b. m. D rużyna nasza będzie grać 
w Szw ajcarii pięć meczów — 16 b. m. 
w Z urichu, 1-8 w  W engen, 19 w  B er­
nie , 21 w D avos, a 23 w Bazylei. Is t­
nieje możliwość, że w drodze pow ro t­
nej hokeiści polscy będą  grali w  Ber­
linie, jednocześnie druga reprezenta­
cja Polski będzie w alczyła na meczu 
rew anżow ym  w Łotwie.

— H okejow e m istrzostwa okręgowe 
są już na ukończeniu. D o rozgryw ek 
m iędzy okręgow ych, -które odbędą się 
217 i 30 b. m. staje 112 drużyn , a m ia­
nowicie po dwie ze Śląska, W arszaw y, 
Lwowa i K rakow a oraz po jednej z 
Poznania, Pom orza, W ilna i Łodzi.

W  W arszaw ie m istrzostw o p rzypad ­
nie najpraw dopodobn ie j W arszaw ian­
ce, na Sl-ąśku faw orytem  jest D ąb, 
we Lwowie m istrzostw a dopiero  się 
rozpoczęły i sytuacja nie jest jeszcze 
w yjaśniona. W alka rozstrzygnie się 
m iędzy C zarnym i, Pogonią i Lechią.

W  K rakow ie faw orytem  jest Craco- 
via, w  Poznaniu  A ZS Pogoń przed 
W artą.

W  pozostałych trzech okręgach mi­
strzostw a już zakończono, przy  czym 
mistrzem Pom orza został Sokół G ru ­
dziądz, mistrzem W ilna — K PW  O- 
gnisko, a mistrzem Łodzi — Łódzki 
K. S.

F inały  m istrzostw  Polski p rzy  u- 
dziale 6 zwycięskich zespołów  z me­
czów m iędzyokręgow ych odbędą się 
w dniach od 26 lutego do 3 marca w 
K rynicy.

— W  K rakow ie odbył się m iędzy­
narodow y mecz hokejow y m iędzy w ę­
gierską drużyną F.T.C. (B udapeszt) 
i C racovią. Z aw ody zakończyły się 
zwycięstwem C racovii w stosunku 3:0 
(0:0, 2':-0, 1:0). W  ten sposób W ęgrzy 
doznali pierwszej porażk i w czasie 
swego poby tu  w Polsce.

R ów nież w K rakow ie rozegrany zo­
stał mecz hokejow y pom iędzy repre­
zentacją K rakow a i B udapesztu, repre­
zentow anym  przez zespół Ferencva- 
rosi.

Mecz zakończył się na remis 1:1 
(0 :4 , 1 :0 , 0 :0).

NARCIARSTW O
W  K rynicy odbyła  się pierwsza 

część m iędzynarodow ych akadem ic­
kich m istrzostw  narciarskich Polski.

W  zaw odach b ra li udział reprezen­
tanci w szystkich A kadem ickich Z w ią­
zków  Sportow ych Polski oraz zaw od­
nicy z A ustrii, F in landii, Łotw y i N o r­
wegii. O gółem  w zaw odach startow a­
ło 90 zaw odników  i zaw odniczek, a 
w śród nich  znany  olim pijczyk Roes- 
ner z A ustrii, F in landczyk M atti H o- 
ri oraz Polacy: O rlew icz, B andura, 
Lasota, Z ając i inni.

W  biegu zjazdow ym  i slalom ie 
zw yciężył R oesner (A ustria), w  k o n ­
kursie skoków  otw artych Lasota, 
(A ZS K raków ) — skoki 33,5 m. i 33 
m, w  kom binacji alpejskiej (bieg 16 
km. i skoki) — M atti H o ri (F in land ia) 
— no ta  293,18, w  biegu otw artym  — 
K aneps (Ł otw a). Jak  -widzimy więc 
zwyciężali zaw odnicy zagraniczni, a 
Polacy zadaw alali się dalszym i m iej­
scami.

W  drugiej, części m istrzostw  akade­
mickich rozegrana tam będzie kom bi­
nacja norw eska.

— N a wielkiej skoczni pod Kro* 
kwią, rozegrany został konkurs sko­
ków  narciarskich. S tartow ało 24 za­
w odników . N ajlepszy w ynik osiągnął 
St. M arusarz, osiągając w  jednym  ze 
skoków  71 mtr.



Program audycji
Od dn. 16. I. do dn. 22. I. 1938 r.

N iedziela dn. 16. 1. — G odz. 8.00 — 
A udycja  po ranna. 9.00 Transm isja na­
bożeństw a z W ilna. 10.30 C horały  B a­
cha w w ykonaniu  K apeli Ludow ej.
11.00 P ó ł godziny m arszów . 12.03 Po­
ranek sym foniczny. 13.00 „W ilno ja ­
ko  ośrodek  sz tuk i” . 13.10 E pizod z 
now eli Sieroszew skiego „P ow rót” .
13.30 M uzyka obiadow a. 14.40 „Przed­
staw iam y speakerów ”. '14.45 A udycja 
d la wsi. 14.45 A udycja  dla dzieci.
16.05 M uzyka dw ufortepianow a. 17.00 
Podw ieczorek przy  m ikrofonie. 19.00 
„Panie K ochanku” — dram atyczna 
anegdota K raszew skiego. 19.30 „Słyn­
ni w irtuozi”. 21.15 „K ukułka ju b ileu ­
szow a” — „Rycerz b ladego oblicza”.
22.00 Recital śpiewaczy Tassiana. 22.25 
K ocert kam eralny z W ilna.

Poniedziałek, dn. 17. 1. — G odz. 
6 j15 A udycja  poranna. 11.15 A udycja  
d la szkół. 1(1.40 „O d w arsztatu do w ar­
sz ta tu”. 15.45 „Z pieśnią  po  k ra ju ”.
16.15 O rkiestra A dam a H erm ana. 17.00 
„N ajw iększa na świecie kopaln ia  mie­
d z i”. 17*15 Recital śpiew aczy K orytko- 
C zapskiej. 1*8.10 „U czm y się polskich 
tańców ” — lekcję prow adzi L. W aj- 
szczuk. 18.35 A udycja  d la wsi. 19.00 
A udycja żołnierska. 19.30 „D yskutu j­
m y: Spółdzielczość w gospodarstw ie 
dom ow ych”. 20.00 K onkurs Z im ow y 
Polskiego R adia w w ykonaniu  a rty ­
stów  tea tru  „M ałe Q u i-P ro -Q u o ”. 
2100 M uzyka taneczna. 22.00 A rcy ­
dzieła m uzyki sym fonicznej.

Wtorek, dn. 18. 1. — G odz. 6.15 
A udycja  po ranna. Ul.15 A udycja  dla 
szkół. 11.40 G ra N atan  Miilstein. 16:15 
W alce W eld teufla  — orkiestra w o j­
skow a. 17.00 „W  pustyn i T ry p o lisu ”.
17.15 Recital fo rtep ianow y H offm ana.
17.50 N iskie tem peratury  w p rzy ro ­
dzie. 18.35 A udycja  d la  wsi. 19.00 
„Przy sto liku  literackim ” — dyskusja.
19.30 „Polska tw órczość chóra lna”.
20.00 „M ąż pod  drzw iam i” — operet­
ka O ffenbacha. 21.05 O rkiestra  Sym­
foniczna z T orunia . 22.05 M uzyka ta ­
neczna.

Środa, dn. 19. 1. — G odz. 6.15 A u ­
dycja po ranna. 14.45 — A udycja  dla 
szkół. 11.40 (p ły ty). 15.45 Pogadanka 
dla dzieci starszych. 16.00 „U czm y się 
m ów ić” — w opracow aniu  dyr. T rzciń­
skiego'. 16:15 K oncert rozryw kow y z 
Łodzi. 17.00 „W ojna przyszłości” .
17.15 Recital w iolonczelow y Pulikow - 
skiego. 17.50 „Znaczenie zabiegów  ku ­
linarnych  dla higieny odżyw iania” .
18,10 „U czm y się polskich tańców ” .
18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 Fragm ent 
z pow ieści St. Piętaka-. 19.20 Pieśni 
dziecięce St. K azury. 1-9.35 „B ronisław  
T ren tow sk i” — odczyt. 20.00 Piosenki 
o ziemi ojczystej. 21.00 K oncert cho­
pinow ski. 21.45 „Piękno m ow y p o l­
skiej". 22.00 K oncert rozryw kow y.

Czwartek, dn. 20. 1. — G odz. 6.15 
A udycja  po ranna. 1-1.15 K olędy z K ra­
kow a. 11.40 U tw ory  Schum anna z 
p ły t. 15.45 A udycja  dla m łodzieży z 
W ilna. 16.15 O rkiestra  M andolinistów  
z K atow ic. 1700 D ziałalność naukow a 
prof. B ujw ida — odczyt. 17Jl5 Reci­
tal skrzypcow y. 118.35 A udycja  dla 
m łodzieży wiejskiej. 19.00 W  setną ro ­
cznicę u rodzin  Jana Lama. 19.30 Re­
cital śpiewaczy A d y  H echt. 20.00 K on­
cert rozryw kow y w w yk. O rk . Sere- 
dyńskiego. 21.45 Fragm ent poem atu 
„A nhelli” J. Słow ackiego. 22.00 K on­
cert kam eralny.

Piątek, dn. 21. 1. — G odz. 6 . 15 
A udycja  po ranna. 1-1:15 A udycja  dla 
szkół. 15.45 „Lekarka” transm isja ze 
świetlicy szkolnej (z W ilna). 16:15 
K oncert z Poznania. 17.00 „Pracow ni­
ce ig ły  i nożyc”. 17.15 „Francuska

T Y GO D N I O WA  KRONIKA WYDARZE Ń
W  KRAJU

— D nia  10 b. m. odby ło  się w  N o ­
w ym  Porcie G dyńskim  poświęcenie 
odnow ionego i częściowo p rzebudo ­
w anego D om u M arynarza Polskiego. 
D om  M arynarza Polskiego istnieje od 
1930 roku , jest budow lą  2-piętrow ą i 
posiada pom ieszczenie dla 25 osób; 
przez czas swego istnienia udzielił ok.
40.000 noclegów  nie ty lko  m arynarzom  
-polskim lecz rów nież zagranicznym , 
przew ażnie z k rajów  skandynaw skich 
i bałtyckich. P rzebudow a gm achu k o ­
sztow ała o-kolo 16.000 guldenów .

— W arszaw a jest w  przededniu  w i­
zyt w ybitnych gości z zagranicy. Z  p o ­
czątkiem lutego na zaproszenie P rezy­
denta Rzplitej p rzybyw a regent W ę­
gier adm irał H o rth y  i będzie uroczy­
ście pow itany przez Pana Prezydenta 
w K rakow ie. Szef państw a w ęgierskie­
go weźmie udział w  po low an iu  w Bia­
łow ieży.

W  najbliższych dniach przybyw ają  
do W arszaw y dwaj ministrowie łotew* 
scy: Ekis (min. handlu) i Bersins 
(min. spraw  społecznych).

Rów nież niebaw em  przybyw a do 
Po-lski delegacja w ojska niem ieckiego, 
k tóra  złoży rew izytę w następstw ie 
bytności w  N iem czech w r. 1935 dele­
gacji polskiej z kom endantem  W yż­
szej Szko ły  W ojennej gen. K utrzebą 
na czele. Szefem delegacji niemieckiej 
będzie gen. Liebm an, kom endant aka­
demii w ojennej w  Berlinie. P oby t ofi­
cerów  niem ieckich w  Polsce trwać b ę ­
dzie kilka dni i obejm ie oprócz ofi­
cjalnych w izyt i przyjęć zw iedzanie 
szkolnictw a w ojskow ego.

— Przeprow adzone po raz pierw* 
szy  w  k ra ju  po d  sztandarem  O. Z . N . 
w ybory  do R ady  miejskiej w  N ow o­
gródku  dały  zw ycięstwo liście z jedno ­
czenia narodow ego, k tó ra  zdoby ła  trzy  
czwarte m andatów . Pozostała czwarta 
część przypad ła  żydom , k tó rzy  u tra ­
cili połow ę posiadanych dotychczas 
m andatów .

— Społeczeństwo województwa kra* 
kow skiego postanow iło  ufundow ać 
ścigacz dla flo ty  polskiej kosztem
600.000 zł.

Stolica na  ten sam cel zebrała już 
82 000 zł. Ścigacz będzie nosił nazwę 
„W arszaw a”.

— Rektor uniw ersytetu lwowski-e* 
go prof. K ulczyński, k tó ry  prze* 
ciwstawiał się energicznie podziałow i 
miejsc dla słuchaczy polskich i o sob­
no dla żydow skich, zrezygnow ał z tej 
godności. Po jego ustąpieniu senat 
uniwersytecki ghetto  ławkowe wpro* 
wadził,

— A rcybiskup mariawicki Kowalski, 
k tó ry  odsiadyw ał 4-letni w yrok  za 
czyny niem oralne, został zw olniony z 
w ięzienia w  Rawiczu. -Część kary  da­
row ano  mu na m ocy amnestii.

— W  T atrach zginął -pod law iną 
śniegu adw okat z Z akopanego , W achs. 
Lawina liczyła 150 m. długości, 25 m. 
szerokości i 2 m. grubości. Porw ała 
ona swą ofiarę m om entalnie. A dw . 
W achs szedł na końcu grupy  11-tu 
narciarzy.

m uzyka operetkow a. 18.10 „U czm y się 
polskich tańców ” — prow adzi L. W aj- 
szczuk. 18.35 A udycja  d la  wsi. 49.00 
„Pretendenci- do  tro n u ” (z Ł o d z i).
19.40 M uzyka lekka. 2000 K oncert 
sym-foniczny z F ilharm onii W arsz.

Sobota, dn. 22. 1. — G odz. 615 A u ­
dycja po ranna. 14:15 A udycja  dla 
szkół. 11.40 R apsodia Liszta. 15.45 
S łuchow isko dla dzieci. 16.15 Pieśni 
huculskie. 17.00 „Poeta Powstania” 
(M ieczysław R om anow ski). 17.15 Re­
cital skrzypcow y W . N iem czyka. 18.15 
P iosenki w w yk. G racie Fields. 18.35 
A udycja  d la  wsi. 19.00 A udycja  dla 
Polaków  zagranicą. 20.00 Polska K a­
pela L udow a F. D zierżanow skiego.
21.00 „Pożary stają z  pop iołów ” w  
75-tą rocznicę Powstania Styczniowe­
go. 21.50 Muzyk-a operetkow a i ta-

SPRAW Y POLSKIE Z A G R A N IC Ą

— Z  okazji 15-lecia Zw iązku P o la­
ków  w N iemczech odby ło  się w  B o­
chum dzielnicow e święto R o d ła . przy 
uczestnictwie przeszło 3.000 rodaków .

— Po ostatecznym  zlikw idow aniu 
nabożeństw a w języku polskim  odpra­
w ionego 'w jedynym  kościele kow ień­
skim Św. T ró jcy  o g. 5-ej rano , Po la­
cy zam ieszkali w tym mieście zostali 
całkowicie pozbaw ieni m ożliw ości m o­
dlenia się w języku ojczystym.

Z A  G R A N IC Ą

— K ról K arol II w  wywiadzie pra* 
sowym dla pisma angielskiego „D aily 
H e ra ld ” podkreślił, że n aród  rum uń­
ski zm ierza ku nacjonalizm ow i i że 
w Rum unii istnieje silny prąd  antyse­
micki w yw ołany silną inw azją Żydów  
przybyłych  głów nie z R osji Sow iec­
kiej nielegalnie. Liczba ich sięga ćwierć 
m iliona osób. 'M ogą oni mieć tylko 
praw a uchodźców . N atom iast nic nie 
grozi Żydom , k tórzy  osiedlili się w 
Rum unii przed w ojną i ci korzystać 
będą z -praw mniejszości.

— R um uńska Izba adw okacka chce 
pozbawić 1500 adwoka-tów*Zydów -pra* 
w a w ykonyw ania zaw odu. N ie mają 
oni obyw atelstw a rum uńskiego i p rzy ­
byli do k ra ju  dopiero  po w ojnie.

T rzy  dalsze dzienniki, w ydaw ane w 
języku rum uńskim  przez Żydów  zosta* 
ły  zam knięte.

•— Sąd pracy Rzeszy N iemieckiej 
w ydał pracow nikom  państw ow ym  i 
miejskim zakaz kupow ania w sklepach 
żydow skich pod  grozą odpow iedzia l­
ności dyscyplinarnej, a naw et zw olnie­
niem z pracy.

— W  Berlinie ogłoszono instrukcje 
dla praln i i gospodyń  w sprawie ob ­
chodzenia się z bielizną. Zwraca się 
uwagę na konieczność um iejętnego i 
ostrożnego -prania, gdyż „bielizna jest 
cennym m ajątkiem  narodow ym ". Co 
do bielizny, sporządzonej z niem iec­
kich surow ców  zastępczych, zalecono 
um iarkow ane jej gotow anie (około  15 
m inut).

— W  zw iązku z now ą litewsko-so- 
wiecką um ow ą handlow ą, do K owna 
p rzybyła  delegacja przedstaw icieli tru ­
stów  sow ieckich, k tó rzy  poczynią 
pierwsze zakupy  różnych tow arów  i 
bydła dla Z . S. R. ;R. w  zamian Litwa 
otrzym a now oczesne czołgi, sam oloty, 
artylerię. W  tych dniach udaje się do 
M oskw y specjalna delegacja litewskie-

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie
W .  K U C H A R S K I

Nowy - św ia t 16
ró g  A l. 3-go Maja

Firma egzystuje od 1908 roku

go przem ysłu w ojskow ego, k tóra  na 
miejscu obejrzy  przeznaczony m ate­
ria! w ojenno-uzbro jen iow y dla armii 
litewskiej.

— W  czasie tegorocznych świąt B o­
żego N arodzenia , w edług starego sty­
lu liczba w iernych w cerkw iach m os­
kiewskich by ła  w iększa, niż w roku  u- 
biegłym. P odobn ie ma się rzecz i na 
prow incji. Ilość choinek by ła  większa 
niż w roku  ubiegłym . K om plet zaba­
wek na choinkę kosztow ał od 100 do 
150 rubli.

— Rząd włoski ogłosił now y p ro ­
gram zbro jeń  m orskich, k tó ry  przew i­
duje budow ę 1) dw óch pancerników  o 
w yporności 35 tys. ton , 2) 12 okrę­
tów w yw iadow czych oceanicznych, 3) 
znacznej liczby łodzi podw odnych . 
Program  ten jest kon tynuacją  nowej 
polityki m orskiej, zainicjow anej przed 
trzem a laty, gdy  W iochy postanow iły  
zasadniczo przekształcić charakter sw o­
ich sił m orskich, kładąc szczególny na­
cisk na  budow ę wielkich jednostek. O d 
tego czasu zm odernizow ano 4 stare 
pancerniki o w yporności 24 tys. ton  
oraz -przystąpiono do budow y 2 no ­
wych pancern ików  o w yporności 35 
tys. ton . O becnie zapadła decyzja o 
budow ie dw óch dalszych pancerników  
35 tys. tonow ych. N ow e zbrojenia  m o­
żna uw ażać za odpow iedź na zeszło­
roczny plan zbro jeń  angielskich. W ią­
żą się one ze znacznym  pow iększeniem  
w łoskich posiadłości ko lonialnych, d o ­
konanym  dzięki podbo jow i A bisynii.

— Z  m uru krem low skiego w  M o­
skwie, w którym  chow ani są zasłużeni 
bolszew icy, usunięto urnę z procham i 
zm arłego przed dw om a laty  gen. S. S. 
Kamieniewa, b. zastępcy m arsz. W o- 
roszyłow a.

Przyczyną tego zarządzenia jest p o ­
dobno  znalezienie przez G . P. U . n ie­
zbitych dow odów  politycznej niepra- 
w om yślności czerw onego generała. Po­
dobno  gen. Kamieniew należał do g ru ­
py m arsz. Tuchaczew skiego. Kamie­
niew służył w arrgii carskiej. W  1917 
roku przeszedł do bolszew ików . O bok 
aresztow anego niedaw no kom . B ubno- 
wa by ł jednym  z organizatorów  czer­
wonej armii.

Prospekty ilustrowane wysyłamy p 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr. li
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